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Ambasada RP ir Londynie złoży protest 
z powodu obrazy polskiej flagi państwowej

Przyjęcie dla pisarzy  
I  dziennikarzy polskich  

uj Moskwie
MOSKWA 16.5 PAP. 14 bm. w 

Związku Pisarzy radzieckich odbyto 
sto przyjęcie na cześć bawiącej w  
ZSRR delegacji pisarzy i  dziennikarzy 
polskich z zastępcą redaktora naczel­
nego „Trybuny Ludu“ Stefanem A r- 
Hkiim na czele.

Na przyjęciu obecni by li pisarze i  
poeci radzieccy Anatol Sofroeow, M i 
kołaj Tiehonow, Stefan Szczypaiczew, 
M ikołaj Gribaczew, Arkadiusz Pier- 
wieńcew, przewodniczący wydziału 
zagbami'canego Związku Pisarzy ra­
dzieckich Władykin, prof. Aniisimow 
i  inni.

Sekretarz generalny Związku Pisa 
rzy radzieckich Sofronow, odpowia­
dając na pytania gości, mówił o ®tim 
kturze organizacyjnej Związku Pisa­
rzy radzieckich, o ich pracy i  rozwo­
ju  literatury w  poszczególnych repu­
blikach radzieckich.

Cztonlcowie delegacji polskiej — 
Jastrun, Rudnicki i  prof. Kubacki 
poinformowali, zebranych o rozwoju 
literatury polskiej po wojnie.

Red. rnacz. Agencji Robotniczej Ko 
waiewsfci w  im ieniu delegacji móiwilł 
o wrażeniach jakie delegacja odniosła 
w  czasie pobytu w  Nowosybirsku.

Spotkanie pisarzy radzieckich i  
polskich przebiegało w  serdecznej i  
przyjacielskiej atmosferze.

W niedzielę delegacja polska wy­
jechała na k ilka  dni do L eningradu.

Oświadczenie  
ks. Stefana Dobrzańskiego  

o stosunku 
Państwa do Kościoła
„Głos Wielkopolski“ z dnia 15 

maja 1949 roku zamieszcza wypo­
wiedź proboszcza parafii Niemasz- 
chleba w  gminie Walowice, pow. 
Gubin na temat uregulowania sto­
sunków między Państwem a Ko­
ściołem. W liście tym czytamy: 
„Coraz, częściej czytam w  gaze­

tach, że księża-patricci wypowiada­
ją się za Stanowiskiem Rządu w  apra 
wie uregulowania stosunków między 
Państwem a Kościołem. Są to księża 
wyrośli z, ludu. Ja jestem synem 
chłopskim, a ojciec mój miał 10-mor- 
gowe gospodarstwo. Kiedy po latach 
uciążliwej w alki o naukę zostałem 
•księdzem, całe moje życie poświęci­
łem sprawie ludu. Od 25 la t jestem 
księdzem.

Z uznaniem powitałem inicjatywę 
Rządu, zdążającą do unormowania 
stosunków między Państwem a Ko­
ściołem. Jako kapłan uważam, że 
kościół ma swoje zadania do wypeł­
nienia w  pogłębieniu w iary, a nie, 
jak to czasem się niestety zdarza, w  
mieszaniu się do polityki. Nie od dzi 
staj cieszy mnie fakt, że w  Polsce 
władza należy do ludu. Z całą wsią 
Łomnica-Zdrój koło Sącza, jak  jeden 
mąż, wzięliśmy udział w  referen­
dum ludowym. W tym roku dzień 1 
maja obchodzili moi parafianie, ja­
ko święto pracy — święto Pokoju.

Uważałem, że było moim obowiąz­
kiem, jako Polaka i  księdza, wziąć 
Udział w  uroczystościach 1-majo­
wych, iść razem z moim ludem. Są­
dzę, że w ielu księży, mając na wzglę 
dzie dobro Polski i  Kościoła, doszło 
tak jak ja  do wniosku, że oświadczę 
nie Rządu w  sprawie uregulowania 
stosunków między Państwem a Ko­
ściołem stanowi rozsądną podstawę 
porozumienia tym bardziej, że jak 
widzę Rząd przestrzega praw i  swo­
body praktyk religijnych.

My, księża, najlepiej wypełnimy 
swe zadania, wychowując wiernych 
*w duchu prawdziwej moralności 
chrześcijańskiej, wzywając ich jako 
duszpasterze do c<|az większego 
Wkładu w  dzieło odbudowy naszej 
zniszczonej przez wojnę ojczyzny. 
Kładąc kres niepotrzebnym sporom 
1 nie mieszając się do spraw pań­
stwowych i polityki — wzmacniamy 
Polskę.

(_ ) k s . Stefan Dobrzański — pro­
boszcz parafii Niemaszchleba, gm. 
Wałowlce, pow. Gubin.

Oświadczenie uj  związku z brutalnym porwaniem 
G. Eislera z pokładu „Batorego4

LONDYN, 15.5 (PAP). Mimo niedzieli przeszło 40 dziennikarzy bry­
tyjskich i zagranicznych przybyło na konferencję do ambasady RP w Lon­
dynie, na której radca Morski w  związku z uprowadzeniem przemocą 
Gerhardta Eislera ze statku polskiego „Batory“, złożył oświadczenie.

Radca Morski stwierdził, że policja 
brytyjska, która wkroczyła na po­
kład statku, postawiła straż przed nim 
z zewnątrz i  zabrała ze sobą przedsta­
w icie li rządu Stanów Zjednoczonych 
— pozbawiła kapitana statku, jego 
oficerów i  reprezentantów rządu 
polskiego swobody ruchów oraz unie­
możliwiła kapitanowi wykonanie roz-

Wybory
do Rad Ludowych w Bułgarii
SOFIA, 15.5 (PAP). W niedzielę na­

ród bułgarski po raz pierwszy w y­
bierał delegatów do Rad Ludowych 
i  ławników sądów ludowych. Wybory 
odbywają się w atmosferze wysokiej kazu rządu polskiego _ opuszczenia
aktywności politycznej obywateli. 
Panuje ogólne przekonanie, że dadzą 
one nowy wyraz olbrzymiemu zaufa­
niu, jakim  cieszy się w  masach pra­
cujących Front Ojczyźniany.

A ktyw izacja  ruchu  
o zjednoczenie N iem iec
BERLIN 15.5 PAP. Z związku ze 

zniesieniem ograniczeń transporto­
wych w  Berlinie i  zapowiedzią komie 
rencji 4 m inistrów spraw zagnanicz 
nyćh, w  Zachodnich Niemczech diaje 
się zauważyć aktywizacja ruchu o zje 
dnoczende kraju. Według doniesień 
prasy, w  Stuttgarcie powstało „Towa 
rzystwo do walki o jednolity rząd nie 
miecki“ . Do organizacji weszity osoby 
różnych poglądów i  kierunków, przed 
stawiciele duchowieństwa, rzemiosła 
itd. Towarzystwo stawia sobie za za­
danie walkę o powołanie rządu dla 
całych Niemiec, na podstawie wybo­
rów demokratycznych, o szybkie za­
warcie traktatu pokojowego i  ewaku 
aicję wojsk okupacyjnych.

W Duesseldorfie, robotnicy i  praco 
wnicy kopalni „Lagbach-Zwickau“  
wysłali na ręce przewodniczącego 
Rady Parlamentarnej, Adenauera, te­
legram, w  którym  protestują przeciw 
ko działalności tej instytucji. Robot­
nicy domagają się zwołania zgroma­
dzenia ogóino-niemiaękiiieigo.

Robotnicy zakładów „Edelstahlwcr- 
ke“ w  Remscheid zwrócili się do kie 
rownictwa rejonowego oddziału swe 
go związku zawodowego z pismem, w 
którym wypowiadają się za zjedno­
czeniem całych Niemiec.

Gen. Clag opuścił B erlin
BERLIN, 15.5 (PAP). Generał Lu­

cius Clay, odwołany ze stanowiska 
guberantora strefy amerykańskiej, 
opuścił w  niedzielę o godz. 18-ej Ber­
lin, udając się do Stanów Zjednoczo­
nych.

brytyjskich wód terytorialnych bez 
wydania Eislera. Gdy kapitan srtatku 
„Batory“ oraz przedstawiciele rządu 
polskiego odmówili wydania Eislera, 
wysłannik ambasady amerykańskiej 
za zgodą oficerów polic ji brytyjskiej 
pozwolił sobie na pogróżki pod adre­
sem przedstawicieli polskich, przeby­
wających na wodach terytorialnych 
Wielkiej Brytanii.

Władze polskie nie zwracając uwa­
gi na te pogróżki nie uznały b ry ty j­
skiego nakazu aresztowania Eislera, 
opierając się na tej podstawie, że 
Eisler jest uchodźcą politycznym, po­
siadającym zgodnie z zwyczajami 
międzynarodowymi prawo do azylu 
i opieki pod polską flagą państwową. 
Jurysdykcja państwowa nad wodami 
terytorialnymi nie upoważnia danego 
kraju do żądania ekstradycji lub 
aresztowania osoby, znajdującej się 
na pokładzie obcego statku w celu 
wydania je j innemu państwu. Wobec 
tego, że Eisler nie popełnił żadnego 
przestępstwa wobec prawa brytyj. 
skiego ani w ramach jurysdykcji są­
dów brytyjskich, policja brytyjska 
nie miała prawa ingerencji w jego 
sprawie.

Przedstawiciele polscy i kapitan 
statku działając na mocy swego nie­
zaprzeczalnego prawa, dołożyli wszel­
kich wysiłków, aby nie dopuścić do 
uprowadzenia Eislera przez policję 
brytyjską, kitórej towarzyszyli przed­
stawiciele rządu amerykańskiego. M i­
mo to policja brytyjska obejmując 
statek w  faktyczne posiadanie i  sto­
sując przemoc fizyczną, zwlekła pa­
sażera ze statku i  zabrała go ze 
sobą.

Z powyższych względów — oświad­
czył radca Morski — ambasada pol­
ska uważa postępowanie władz bry­
tyjskich, którym towarzyszyli przed­
stawiciele rządu amerykańskiego, za 
pogwałcenie flagi państwowej, za po-

Armia Ludowa zdobyła Hankou 
Terror uj  oblężonym Szanghaju

Komunikat Biura Politycznego 
K P F

PARYŻ, 15.5. (PAP). Biuro Polityczne 
francuskiej partii komunistycznej o- 
g łjs iło  komunikat, w którym stwier­
dza, że trudności finansowe Francji są 
następstwem przystąpienia rządu do 
planu Marshalla i  paktu atlantyckie­
go.

Biuro Polityczne wzywa wszystkie 
organizacje partyjne do czynnego u- 
dziiału w  akcji mas pracujących; zmie 
rzającej do uwzględnienia wysunię­
tych żądań, oraz do realizowania jak 
najszerszej jedności celu narzuce­
nia rządowi redukcji kredytów woj­
skowych, zakończenia wojny w  Indo- 
chinach, oraz w celu walki przeciwko 
ratyfikacji paktu atlantyckiego.

Biuro Polityczne wyraża ostry pro 
test przeciwko arbitralnym areszto-

NOWY JORK. 15.5. Według niepo­
twierdzonych dotąd wiadomości woj­
ska ludowe zajęły Hankou, główny o- 
środek przemysłowy Chin centralnych 
w środkowym biegu Jang-Tse-Kiang.

Wiadomości te podają, że Han­
kou zostało zajęte bez oporu, podob­
nie jak uprzednio Nankin. W świetle 
potwierdzonego faktu, że generał Pai- 
Czung-Hsi przeniósł uprzednio swo­
ją kwaterę główną do Czang-Sha, o 
200 m il na południowy zachód i  że 
jego przeszło 200-tysięczna armia e- 
wakuuje się w  kierunku południo­
wym wiadomości te zasługują na za­
ufanie. Skuteczne ewakuowanie tej 
armii w  kierunku na Kanton zależeć 
będzie od dalszych postępów ofensy­
wy ludowej wzdłuż lin ii kolejowej 
Czekiang-Kiangsi. 250 m il tej lin ii ko 
lejowej jest już w  rękach sił ludo­
wych. Oddziały ludowe znajdują się 
już w  odległości 30 m il na wschód od 
Nanczangu.

Pomyślnie rozwija się także ofensy­
wa arm ii ludowej w  kierunku po­
łudniowo-wschodniego wybrzeża, w  
prowincji Fukien. Wojska ludowe 
przekroczyły już granice tej prowin­
c ji zajęły miasto Cung, leżące w  je- 
go--północnej części.

Bezpośredni atak na Szanghaj od 
północnego zachodu i południowego 
zachodu stale przybiera na sile. Ofen 
sywa na Szanghaj z obu tych kierun­
ków' zmierza przede wszystkim do 
odcięcia Szanghaju od morza z kie­
runku północno zachodniego tzn. dą­
ży do zajęcia Watosung, leżącego u 
ujścia rzeki Whangpoo i  kontrolują­
cego dostęp do Szanghaju od morza 
oraz do przecięcia lotniczego kontak­
tu metropolii przez zajęcie lotniska 
Lunghwa, leżącego na południowy za­
chód od miasta.

Według zgodnych opinii korespon­
dentów amerykańskich, 6-cio miliono­
wa ludność Szanghaju rządzona jest 
terrorem przez reżim kuomintangow- 
ski. Doraźne egzekucje publiczne są 
na porządku dziennym a rozbój u- 
prawiany przez żołnierzy nacjonali­
stycznych ,nigdy przed tym nie wy­
kazujących poszanowania dla włas­
ności obywateli, stał się usankcjono­
waną regułą. Nie odważając się. na­
pisać, że mieszkańcy Szanghaju ocze­
kują z utęsknieniem zajęcia miasta

ludność miasta bardziej boi się bro­
niących je j wojsk Kuomintangu, niż 
armi ludowej.

Kwatera główna wojsk Kuomin­
tangu w Szanghaju podała do wiado­
mości, że oddziały rządowe wycofa­
ły  się z Hwangtu i  Nanziang — 
dwóch ważnych miast położonych w 
odległości k ilku  kilometrów na za­
chód od Szanghaju.

gwałcenie przyjętych międzynarodo­
wych zasad prawa, porządku i praw 
człowieka.

Rząd pdlski uważa ten incydent za 
poważny i ambasada RP w Londynie
złoży ostry protest w Foreign Office.

OŚWIADCZENIE EISLERA
\

Zanim doszło do ostrego zatargu 
Eisler zdołał złożyć dla prasy nastę­
pujące oświadczenie:*

„Władze brytyjskie, występujące w 
roli żandarma reakcji amerykańskiej, 
porywają mnie gwałtem i przemocą 
z polskiego statku.

Jestem uchodźcą politycznym, an- 
tyfaszystą niemieckim. W Stanach 
Zjednoczonych byłem trzymany 
wbrew swej woli przez komisję ba­
dania działalności antyamerykań- 
skiej dla jej reakcyjnych celów. Wła­
dze brytyjskie w interesie komisji 
badania działalności antyamerykań- 
skiej brutalnie pogwałciły zasady 
starej brytyjskiej tradycji azylu dla 
emigrantów politycznych, walczących 
o wolność i postęp. Jako komunista 
niemiecki od lat 30 pragnę wyrazić 
mą głęboką wdzięczność dla władz 
polskich, które dołożyły wszelkich 
starań,aby uchronić mnie przed por­
waniem przez żandarmów bry­
tyjskich w służbie reakcji amerykań­
skiej. Tak więc jestem pierwszym 
więźniem paktu północno-atlantyckie­
go, tego niesławnego przymierza dzi­
siejszej reakcji.

Precz z żandarmami amerykański­
mi i ich brytyjskimi pachołkami! 
Niech żyje naród polski i jego postę­
powy rząd!

Apeluję do ludu brytyjskiego, a 
zwłaszcza do robotników brytyjskich, 
aby udzielili pomocy człowiekowi, 
który działał i walczył w szeregach 
niemieckiego ruchu postępowego. Bę­
dę kontynuował walkę z więzienia 
brytyjskiego o prawo powrotu do 
kraju ojczystego“.

LONDYN, 15.5 (PAP). Uzupełnia­
jące szczegóły porwania z pokładu 
„Batorego“ znanego antyfaszysty nie­
mieckiego Gerhardta Eislera, rzucają 
jeszcze bardziej jaskrawe światło na 
brutalne postępowanie władz b ry ty j­
skich, działających z rozkazu moco- 
dowców amerykańskich.

Po przybyciu „Batorego“ do Sout­
hampton na pokład jego weszło k i l ­
kudziesięciu policjantów brytyjskich 
w  cywilnym ubraniu oraz k ilku  
przedstawicieli ambasady amerykań­
skiej. Około 30 policjantów znajdo­
wało się na przycumowanym holow­
niku brytyjskim . Policjanci, którzy 
weszli na statek obstawili kabinę 
kapitana i  wszystkie' korytarze.

Przedstawiciel Scotland Yardu, 
opierając się na nakazie aresztowania 
wydanym przez sąd brytyjski w 
Southampton, zażądał ekstradycji 
Eislera. Sprzeciwili się temu przed­
stawiciele ambasady RP w  Londy­
nie — konsul Ziemlewski i  ob. Pań­
ski. Stwierdzili oni, że:

1) Eisler, który odwołał się do 
władz polskich o opiekę jako uchodź­
ca polityczny, znajduje się obecnie 
pod ochroną polskiej flagi na statku

(Dokończenie na str. 2-ej)

Mieszkania dla przodoirnikóuj pracy
T-x-wy.r- •:

Zarząd Miejski w  Łodzi przeznaczył szereg mieszkań w  osiedlu Mary&in 
dla robotników przemysłu włókien niczego — przodowników pracy, 
którzy zdobyli w ten sposób ładnie wykończone i gustownie urządzone 
lokale. Na naszym zdjęciu — pokój W mieszkaniu przodownika pracy.

P r a w o  a z y lu
Zamieszczone obok oświadczenie' 

ambasady polskiej w  Londynie o- 
mawia wyczerpująco z punktu pra 
wa międzynarodowego pogwałce­
nie przez policję angielską ekstery 
torialności „Batorego“ i  aresztowa 
nie Gerhardta Eislera. Bezpraw­
ność tego aresztu, jeśli idzie o prze 
pisy prawa międzynarodowego i  
prawa morskiego nie ulega wątpli 
wości. Brutalność z jaką dokonano 
aresztowania jest ponadto wymów 
ną ilustracją metod, przed uży­
ciem których nie wahają się odpo 
wiedzialne czynniki anglosaskie, 
gdy białe rękawiczki nie skutkują. 
Ale sprawa na tym nie wyczerpu­
je się. Obok pogwałcenia praw a- 
zylu jakie przysługują w krajach 
cywilizowanych wszystkim uchodź 
com politycznym, a więc — a mo­
że przede wszystkim —  Gerhardto 
w i Eislerowi, obrażona została ban 
dera polska.

Nie chcemy tutaj przypominać, 
że chodzi tu o banderę państwa, 
którego bohaterskie okręty obok 
brytyjskich przeciwstawiały się 
korsarskiej wojnie morskiej prowa 
dzonej przez flotylę niemiecką. 
Tych, którzy o tym zapomnieli od­
syłamy do annałów wojennej floty 
morskiej i pod tym względem zo­
stawiamy społeczeństwu angiel­
skiemu ocenę incydentu na „Bato­
rym“.

Natomiast obraza bandery pol­
skiej, której przysługują wszyst­
kie uprawnienia należne flocie mor 
skiej niepodległego państwa jest 
konkretnym pogwałceniem przez 
wałdze brytyjskie prawa morskie­
go i z tegb tytułu podpada pod 
kompetencje czynników powoła­
nych do stania na straży tych 
praw jak również uprawnia rząd 
polski do żądania pełnej satysfak­
cji- Tyle o formalnej stronie zagad 
nienia.

W  świątecznym nastroju odbyły się na Węgrzech 
trzecie wybory do parlamentu 

Ziujjcięstujo Frontu Ludowego pewne
BUDAPESZT, 15.5. (PAP). W nie-s. przebiegu wyborów stwierdza, że

wantom bohaterów Ruchu Oporu 
i dochodzeniom przeciwko deputowa 1 przez siły ludowe, korespondenci a 
nym Bonte, Cachin i  Duclos. merykańscy przyznają jednak, że

dzielę 15 bm. naród węgierski po 
raz jrzeci od zakończenia wojny po­
szedł do urn wyborczych, by wybrać 
posłów do nowego ■ Zgromadzenia Na 
rodowego. Poprzednie wybory do par 
lamentu odbyły się na Węgrzech je- 
sienią 1947 r. W wyborach tych 
prócz partii politycznych, biorących 
udział w  wyborach obecnych uczest 
niczyły też rozwiązana później par­
tia  reakcyjna Pfeifera oraz tzw. par­
tia  ludowa, której przywódca Baran 
|kovics zbiegł później zagranicę i  któ 
ra wówczas sama się rozwiązała.

Niedzielne wybory odbywały się 
'jednocześnie na całym obszarze pań 
stwa węgierskiego, w  16 okręgach 
Wyborczych. Dla uzyskania mandatu 
potrzeba 16 tys. ważnie oddanych 
głosów. Do obecnych wyborów przy 
stąpiło 5 stronnictw: Węgierska Par­
tia Pracujących, Partia Drobnych 
Rolników, Narodowa Partia Chłop­
ska, Niezależna Węgierska Partia 
Demokratyczna oraz partia Radykalna. 
Wszystkie te partie występują obec­
nie w  jednym bloku Węgierskiego 
Niepodległościowego Frontu Ludo­
wego. Liczba kandydatów do parla­
mentu wynosi 939, z czego 340 przed 
stawicieli pracującego chłopstwa, 
310 robotników przemysłowych, 197 
inteligencji pracującej, 7 drobnych 
rzemieślników 1 kupców oraz 85 pra 
cowników innych kategorii.

Pierwszy komunikat węgierskiego 
ministerstwa spraw wewnętrznych o

terenie całego kra ju  wybory odby­
wają się w  jak największym porząd­
ku i że nie zanotowano ani jednego 
wypadku naruszenia spokoju. W wie 
lu  wioskach już we wczesnych godzi 
nach rannych 100 proc. wyborców od 
dało swe głosy W okręgu wyborczym 
Budapesztu i  w  w ielu innych okrę­
gach do godz. 8,30 rano głosowało już 
70—80 proc. uprawnionych do głoso­
wania. Pierwszych oficjalnych w yn i­
ków należy spodziewać się w  póź­
nych godzinach wieczornych. Już jed 
nak dotychczasowy przebieg wybo­
rów wróży zdecydowane zwycięstwo 
Frontu Ludowego.

Wybory śledzone były z w ielkim  
zainteresowaniem przez licznych 
dziennikarzy zagranicznych. Najlicz­
nie j reprezentowana jest prasa an­
gielska. Wśród szeregu specjalnych 
korespondentów zagranicznych znaj 
duje się wysłannik Trybuny Ludu.

+
We wsi Lorev na południu cd Bu­

dapesztu, zamieszkałej w  87 proc. 
przez ludność pochodzenia jugosło­
wiańskiego, wszyscy uprawnieni do 
głosowania w  ilości 495 osób już do 
godz. 9,30 spełnili swój obowiązek 
wyborczy.

♦
W niedzielę na ulicach .Budapesz­

tu widać było niespotykane zazwy­
czaj w  dniu świątecznym tłumy. Już 
od wczesnego ranka do lokali wy­
borczych płynęły masy obywateli, i

Tajność głosowania jest w  pełni prze 
strzegana. Wyborcy, którzy chcą gło 
sować przeciwko Frontowi Ludowe­
mu, mogą to uczynić, przekreślając 
kółko, które mieści się u dołu kartk i 
wyborczej.

Wśród głosujących uderza wielka 
ilość kobiet.

O godz. 8-ej rano w  14 obwodzie 
wyborczym okręgu budapeszteńskie­
go głosował przewodniczący Frontu 
Ludowego Rakosi z małżonką, o 
godz. 10-ej przed południem prezy­
dent Republiki Szakasits, a nieco 
później premier Dobi.

W głosowaniu wzięło również tłum 
ny udział duchowieństwo. W bardzo 
wielu wypadkach wyborcy przybywa 
ją do lokali wyborczych w zwartych 
grupach ze sztandarami.

Węgry nie dopuściły 
„obserwatorów“ brytyjskich 

na wybory
BUDA1PESZT, 15.5 (PAP). Węgier­

ski m inister spraw zagranicznych 
Rajk, odpowiedział odmownie na żą­
danie poselstwa brytyjskiego w spra­
wie dopuszczenia 4 .obserwatorów“ 
brytyjskich do lokali wyborczych 
podczas wyborów do parlamentu. M i­
nister stwierdził, że dostęp do lokali 
wyborczych przysługuje tylko oso­
bom, r/zewidzianym w ordynacji wy­
borczej. Podobne żądania — oświad­
czył minister poselstwu brytyjskie­
mu — stanowią jedynie nową próbę
pogwałcenia suwerenności Węgier. I rz£łd b ry ty jsk i.

Strona moralna jest jeszcze b ar­
dziej żenująca. Oto Brytyjczycy 
przy każdej sposobności podkreśla 
ją swe poszanowanie dla prawa a- 
zylu. Ile  to razy słyszeliśmy słowo 
azyl z przymiotnikiem „święte“ —  
„Święte prawo azylu“. Wprawdzie 
niejeden raz opinia publiczna w 
Polsce mogła się przekonać jak o- 
błudnie interpretowane było to 
prawo, osłaniając takich zbrodnia 
rzy jak osławiony kat z Oświęci­
mia Dering lub Wilhelm Kopf. Ale 
bodaj po raz pierwszy w  sposób 
tak drastyczny można się przeko­
nać jak jest ono obchodzone a na 
wet wręcz deptane, gdy wymaga­
ją tego okoliczności. W  wypadku 
Eislera rzecznik rządu brytyjskiego 
omawiając aresztowanie, wydaje 
się, zupełnie zapomniał że prawo 
azylu istnieje. Oświadczył on po 
prostu, że Eislera aresztowano na 
żądanie władz amerykańskich i sta 
nąć ma przed sądem brytyjskim, 
który zadecyduje o jego dalszym 
losie. Lakoniczność tego oświadczę 
nia ma widocznie zamaskować upo 
korzenie i wstyd, iż ingerencja a-  
merykańska jest już tak wszech­
stronna, że może zmusić rząd bry­
tyjski do pogwałcenia nawet prawa 
azylu.

Jest to tymbardziej godne pod" 
kreślenia, że jak wyżej podkreśla 
my Gerhardt Eisler miał właśnie 
do azylu jak największe prawo. 
Uszedłszy z Niemiec przed terorem 
hitlerowskim antyfaszysta Ger­

hardt Eisler w  złudnej wierze szu­
kał schronienia w Stanach Zjedno 
czonych. Ale nie stały" się one jego 
drugą ojczyzną, jakkolwiek dziś 
wielu b. hitlerowców, faszystów, 
kolaboracjonistów i zdrajców znaj 
duje w USA godne przyjęcie i po­
moc. Prześladowany i tropiony zna 
lazł się wreszcie Eisler przed osła 
wioną Komisją dla badania działał 
ności meamerykańskiej. Jego od­
ważne Stanowisko i odmowa ze' 
znań posłużyła, za pretekst dla ska 
zania go na więzienie, a po tym na 
przymusowe wysiedlenie. Oburze­
nie, jakie w demokratycznej opinii 
świata wywołało uwięzienie Eisle­
ra zmusiło władze amerykańskie do 
zwolnienia go za kaucją. Ale on 
wolał na przyszłość nie dowierzać 
temidzie z Wall Streetu.

Fakt pobytu Eislera na „Bato­
rym“ odkryto na pełnym morzu. 
Nie miał on wprawdzie amerykań 
skiej wizy wyjazdowej ale miał za 
to bezsporne prawo do opieki i po­
mocy, której mu udzielono- Ale —  
jak się okazuje —  policja amery­
kańska ma długie ręce — sięgają­
ce poprzez ocean. Dosięgły zbiega 
w  angielskim porcie Shoutham- 
pton. Nic dziwnego więc, że rzecz­
nik brytyjski nie uważał nawet 
za konieczne ukrywać, iż rozkaz 
przyszedł z Nowego Jorku. Zresz­
tą obecność przedstawiciela amba­
sady amerykańskiej przy areszto­
waniu Eislera na pokładzie „Bato­
rego i jego czynną interwencja 
była o wiele wymowniejsza niż la­
koniczne oświadczenie rzecznika 
Foreign Office.

Nie zmienia to jednak postaci 
rzeczy. Za obrazę bandery polskiej 
i pogwałcenie eksterytorialności 
Batorego“ — odpowiedzialny jest
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Dalsze szczegóły porwania G. Eislera 
z pokładu „Batorego“

(Dalszy ciąg ze str. 1-ej)
polskim i władze polskie nie zezwa­
lają na jego aresztowanie i  zdjęcie

RZECZPOSPOLITA

ze statku.
_ 2) Eisler otrzymał prawo wjazdu do 
Polski i  nie zamierza pozostać na te­
renie W ielkiej Brytanii.

3) Eisler wykupił na pokładzie b i­
let i  od chw ili otrzymania biletu 
przestał być pasażerem nielegalnym.

4) Eisler nie dopuścił się żadnego 
czynu, naruszającego prawa Wielkiej 
Brytanii. .

Przedstawiciele polscy w sposób 
stanowczy podkreślali bezprawność 
postępowania władz brytyjskich z 
punktu widzenia prawa międzynaro­
dowego.

przyszło im  k ilku  innych policjan­
tów, a pozostali utworzyli kordon nie 
a opuszczając przy użyciu siły do 
Eislera członków załogi i pasażerów,
którzy usiłowali przeszkodzić w  zdję­
ciu go z pokładu, protestując z głębo­
kim  oburzeniem przeciwko temu bru­
talnemu gwałtowi. Eisler został jed­
nak umieszczony pod pokładem ho­
lownika brytyjskiego i  przykuty do 
jednego z policjantów odstawiony na 
brzeg.
. Eislera umieszczono w 

ziennej komisariatu 
hampton.

celi wię- 
polic ji Sout-

Polska przeciuj projektouii konirencji 
o przekazywaniu wiadomości i prawie do sprostowań

Dr Suchy demaskuje nacisk 
USA i W. Brytanii na małe państwa
FLUSHING MEADOWS. 15. 5. PAP. W niedzielę o godz. 3 nad ranem ple 

narna sesja Zgromadzenia Narodów Zjednoczonych po całodziennej dysku 
sji uchwaliła projekt konwencji o międzynarodowym przekazywaniu"j * • — — — * - J i  Jty« c/on wZy W d l i i

domosci i  o prawie do sprostowania. Za projektem wypowiedziało się 33 
dlegatow .przeciwko — 6 w tym Polska i  ZSP1* o j .
mało się 13 delegatów, a 7 było nieobecnych.

« w t o  - . „ « m  p . , . k ,  I M « .  Od . 1 » ™ .  ™ w  , prawIe

łudniowo-Afrykańskiej rezolucję, za­
lecającą Indiom, Pakistanowi i Unii 
Południowo - Afrykańskiej zwołanie 
konferencji okrągłego stołu w  celu 
omówienia sytuacji ludności hindu- 
skiej w Afryce Południowej. Rezo- 

wia- i określona została przez delega­
ta polskiego jako platoniczna i

W  k ilk u  w ierszach

Gdy argumenty prawne nie odnio­
sły skutku, reprezentanci polscy za­
rządzili wypłynięcie stat.ku z teryto­
rialnych wód brytyjskich, lecz poiieja 
brytyjska izolowała kapitana w jego 
kabinie, uniemożliwiając mu w ten 
sposób wydanie odpowiednich rozka­
zów załodze, aż do chw ili zdjęcia 
Eislera ze statku przy zastosowaniu 
środków przymusu. W ten sposób po­
licja brytyjska objęła faktycznie w 
posiadanie statek płynący pod ban­
derą polską. Około 8 godzin przeby­
wali policjanci brytyjscy w towarzy­
stwie przedstawicieli ambasady ame­
rykańskiej na pokładzie statku „Ba­
tory“ .

Sam Gerhardt Eisler złożył ostry 
protest przeciwko pogwałceniu pra­
wa azylu i  oświadczył, że dobrowol­
nie nie uda się na ląd.
, Należy podkreślić, że przedstawi-, 

ciele amerykańscy, którzy początko­
wo ukrywali swą przynależność pań­
stwową, brali bezpośredni udział w 
rozmowach z przedstawicielami władz 
polskich oraz odbywali konsultacje 
z policjantami brytyjskim i.

GROŹBY POLICJI
Kierownik ekipy policjantów bry­

tyjskich, inspektor Bray, oświadczył, 
że jeżeli statek ruszy z Eislerem na 
pokładzie, to rozporządza dostateczną 
siłą na statku, aby się temu przeciw­
stawić, a w razie potrzeby zawezwie 
„pomocy'1 za pośrednictwem stacji 
radiowej, znajdującej się na holowni­
ku policyjnym. Stacja ta pozostawała 
w kontakcie z brytyjskim i władzami 
policyjnymi na lądzie.

Gdy w  wyniku rozmów przedsta­
wiciele polscy stanowczo powtórzyli 
swe oświadczenie, że nie wydadzą 
Eislera, inspektor Bray wydał rozkaz 
ściągnięcia Eislera na ląd przemocą. 
Czterech policjantów porwało opie­
rającego się Eislera — dwóch za no­
gi i dwóch za ręce — i wywlekło na 
korytarz przy czynnej pomócy in­
spektora Bray‘a. Tam z „pomocą“

W poniedziałek Eisler stanie przed 
sądem lokalnym w Southampiton, a 
następnie sprawa jego znajdzie się 
prawdopodobnie na wokandzie sądu 
karnego w Londynie, rozpatrujące­
go sprawy o ekstradycje.

Sprawa Gerhardta Eisleja poru­
szyła postępowe i niezależne koła 
Wledkiej Brytanii. Jak dowiaduje się 
korespondent PAP sprawą tą zain­
teresowali się już niektórzy członko­
wie parlamentu. Mimo niedzieli wie­
lu angielskich działaczy społecznych 
i politycznych zaczęło zbierać mate­
ria ły  w sprawie Eislera, która nabie­
ra coraz większego rozgłosu. B ry ty j­
ska rada przyjaciół Niemiec demo­
kratycznych podjęła kroki, mające 
na celu obronę Eislera i  nie dopu­
szczenia do wydania go władzom 
amerykański m.

Należy dodać, że w  postępowaniu 
władż brytyjskich widać było wyraź­
ne oznaki pośpiechu. Rozprawa w 
Southampiton została wyznaczona już 
na sobotę po południu Odroczono ją 
do poniedziałku jedynie z tego powo­
du że Eisler zbstał ściągnięty na lad 
w późnych godzinach wieczornych.

Wybory
do Kongresu Ludowego Niemiec

LONDYN, 15.5 (PAP). Jak dowia­
dujemy się w ostatniej chwili, Ger­
hardta Eislera bronić będą na roz­
prawie w Southampton dwaj adwo­
kaci brytyjscy Collard i Moore, któ­
rzy wystąpią z ramienia brytyjskiej 
rady przyjaciół Nienniec demokra­
tycznych.

D elegaci zagraniczni 
do radzieckich Z  Z

MOSKWA, 15.5. (PAP). Delegaci za 
granicznych organizacji związko­
wych, którzy wzięli udział w  X  Kon 
gresie radzieckich związków zawo­
dowych, zwrócili się przed swym wy­
jazdem z Moskwy, za pośrednictwem 
generalnego sekretarza SFZZ, Louis 
Saillant‘a, do prezydium Wszech- 
związkowej Rady Radzieckich Zwiąż 
ków Zawodowych z oświadczeniem, 
w którym m. in  czytamy:

„X  Kongres radzieckich związków 
zawodowych wywarł na nas głębo­
kie wrażenie. Wspaniała manifesta­
cja 1-majowa, w  której braliśmy u- 
dział, przekonała nas jak czynny u- 
dział naród radziecki bierze w życiu 
kraju. Pobyt w ZSRR przekonał nas, 
że narody Związku Radzieckiego pra 
gną pokoju i  dążą do przyjaznej 
współpracy z klasą robotniczą i na­
rodami cąłego świata“ .

Deklarację podpisali: delegaci
■związków zawodowych Australii, 
Austrii, W ielkiej Brytanii, Albanii, 
Bułgarii, Węgier, Wenezueli, Holan­
dii, Włoch, Korei, Chin, Mongolskiej 
Republiki Ludowej, Polski, Rumunii, 
Urugwaju, Finlandii, Francji, Cze­
chosłowacji, Szwecji oraz w imieniu 
SFZZ sekretarz generalny Louis 
Saillant i tymczasowy przewodniczą 
cy D i Vittorio.

Louis Saillant, załączył od siebie 
zapewnienie, że „towarzysze radziec 
cy, zaproszeniem na Kongres i swym 
serdecznym przyjęciem, przyczynili 
ślę do zacieśnienia węzłów łączących 
już dawniej organizacje zawodowe 
Zachodu z radzieckimi związkami 
zawodowymi.

Prowokacyjne postępowanie 
angielskiego okrętu wojennego

MOSKWA, 15.5 (PAP). Pod tytu­
łem: „Oburzający wybryk załogi bry­
tyjskiego okrętu wojennego“ , organ 
sił morskich ZSRR „Krasnyj Flot“ , 
donosi co następuje:

BERLIN, 15.5 (PAP). Niedziela 
upłynęła w  strefie radzieckiej Nie 
mieć i w radzieckim sektorze B erli­
na pod znakiem wyborów delegatów 
na I I I  Kongres" Ludowy. Znaczenie 
wyborów potęguje fakt, że odbywają 
się one przed otwarciem obrad kon­
ferencji paryskiej w  sprawie Nie­
miec. Niemieckie masy pracujące idą 
do wyborów pod hasłem zjednoczenia 
kraju i zawarcia traktatu pokojowe­
go. Wybory trwać będą również w po­
niedziałek, dnki 16 maja br.

Główne ulice sektora radzieckiego 
Berlina udekorowano flagami o czar­
no-czerwonych złotych barwach Re­
publiki Niemieckiej. Na bramie 
Brandenburskiej, stanowiącej granicę 
między sektorami radzieckim, a bry­
tyjskim  wita wjeżdżających z Berli­
na zachodniego Wielki napis: „Głosuj 
„tak“ na rzecz jednolitej waluty, jed­
nolitej gospodarki, jednolitego zarzą­
du i jednolitego Berlina“ .

Władze amerykańskie, angielskie i 
francuskie zabroniły kategorycznie 
mieszkańcom swoich sektorów wzię­
cia udziału w wyborach. Mimo tego 
zakazu wielu mieszkańców Berlina 
Zacnodniego zgłosiło się do komisji 
wyborczych w sektorze radzieckim 
z prośbą o przyjęcie ich głosów.

Do godz, 18-ej frekwencja wybor­
cza wynosiłą, przeciętnie 52 proc.

PROWOKACJE FASZYSTÓW
W nocy w sobotę na niedzielę fa- 

szyści z Zachodniego Berlina zerwali 
w sektorze radzieckim w pobliży 
granicy sektora francuskiego sztan­
dary i dekoracje, wywieszone z oka­
zji wyborów. Na drzwiach k ilku  lo­
kali wyborczych wymalowano czarne 
swastyki. W dniu wyborów radio-

Konwencja będzie mogła być raty­
fikowana dopiero po uchwaleniu na 
następnej sesji ONZ konwencji o wol 
ności informacji. Z tego też powodu 
niedzielna uchwała ma znaczenie ty l­
ko teoretyczne, tym bardziej, że we­
dług powszechnej opinii państwa, 
które wstrzymały się od głosowania, 
jak Chiny, Indie i Pakistan, również 
nie podpiszą konwencji.

Na nocnym posiedzeniu delegat pol­
ski dr. Suchy wygłosił zasadnicze prze 
mówienie., precyzując zarzuty prze­
ciwko projektowi konwencji.

Dr. Suchy stwierdził, że na sesji 
zarysowały się dwa zasadnicze sta­
nowiska: pierwsze, reprezentowane 
przez delegata amerykańskiego, wy­
stępującego w obronie tzw. „czystej“ 
wolności dla wszystkich, za którą u- 
krywa się wolność dla reakcjonistów 
i wrogów ludu oraz drugie „zawarte 
w haśle wolności słowa tylko i wy­
łącznie dla najszerszych mas ludo­
wych, z jasnym i niedwuznacznym 
pozbawieniem wolności słowa wro­
gów ludu, reakcjonistów, faszystów 
i podżegaczy wojennych.

Dr. Suchy przytoczył obszerny ma­
teriał faktyczny wykazując prawdzi­
we oblicze wolności prasy w  USA, 
gdzie „kapitalista i robotnik mają jed 
nakowe prawo do założenia gazety, 
ale robotnik nie posiada potrzebnych 
do tego milionów“ . Cytując szereg 
faktów podawania przez prasę ame­
rykańską kłamliwych i zniekształco­
nych wiadomości, delegat polski ujaw 
mł jak wykorzystywana jest wolność 
prasy w rozumieniu amerykańskim.

Omawiając prace komisji społecz­
nej, która przygotowała projekt kon­
wencji, dr. Suchy podkreślił, że de­
legacje mniejszych państw znajdowa­
ły się pod presją USA i Wielkiej Bry 
tanii, które wymogły szereg popra­
wek w tekście konwencji korzystnych 
dla ich wielkich monopoli prasowych. 
Przyznał to zresztą przemawiający

zniesienia dyskryminacji Hindusów 
w U nii Południowo-Afrykańskiej. 
Z tego też powodu kraje demokracji 
ludowej wstrzymały się od głosowa­
nia nad nią. Indie pod niewątpliwym 
naciskiem państw anglosaskich wyco­
fały przyjętą poprzednio przez komi­
tet polityczny rezolucję, zalecającą 
wysłanie do 1 Unii Południowo-Afry­
kańskiej komisji ONZ w celu zbada­
nia na miejscu sytuacji Hindusów.
. Delegat polski Drohojowski w  toku 

dyskusji oświadczył, że ustawodaw­
stwo w sprawie mniejszości narodo­
wych w Unii Południowo-Afrykań­
skiej jest całkowicie sprzeczne z Kar­
tą Narodów Zjednoczonych. Delegat 
polski stwierdził, że obecny reżim 
Unii Południowo-Afrykańskiej jest 
reżimem faszystowskim i rasistow-. 
skim. Określając dyskryminację na­
rodową, rasową i religijną jako nie­
odłączny składnik polityki krajów 
kapitalistycznych, poseł Drohojowski 
domagał się interwencji ONZ w Unii 
Południowo-Afrykańskiej, która kon­
tynuuje tradycje i politykę Nieltiiec 
nazistowskich.

Polityka rządu południowo-afry- 
kańskiego wobec mniejszości narodo­
wych poddana została ostrej krytyce 
przez przedstawicieli Ind ii, Haiti, 
Meksyku i Chin, mimo że ostatecznie 
zwyciężyła zachodnia koncepcja 
„przyjacielskiego załatwienia sporu'1, 
określona przez grupę państw demo­
kracji ludowej, jako pozbawiona 
praktycznego znaczenia.

— K ie ro w n ic y  Łm erykańsikdego  ży c ia  go 
sp o d a r czego za p o ś re d n ic tw e m  s w e j p o ­
tę żn e j o rg a n iz a c ji „E c o n o m ic  D e v e lo p m e n t 
C o m m itte e " , z ło ż y li  o św ia d czen ie , w któ­
r y m  o s trz e g a ją  rzą d  U S A , że  w  urazie 
n ie  z re d u k o w a n ia  w y d a tk ó w  p a ń s tw o w y c h  
zagrożona  b ędz ie  p o w a ż n ie  „s ta ło ś ć  i  
sp raw n o ść  g o s p o d a rk i n a ro d o w e j" .  Ic h  
zd a n ie m  b u d ż e t je s t z b y t  w ie lk i  d o  czego 
p rz y c z y n ia  się  w  szczegó lnośc i p o w ię k ­
szenie  o fiOO m ilio n ó w  d o la ró w  w y d a tk ó w  
na o b ro n ę  i  na p om o c k r a jo m  z a g ra n ic z ­
n y m .

•— K ie ro w n ic tw o  z w ią z k u  za w odow ego  
m e ta lo w c ó w  a m e ry k a ń s k ic h , należącego
d o  C IO , w y s to s o w a ło  d o  p rz e d s ię b io rc ó w  
żą da n ie  p o d w y ż k i p la c  d la  706 ty s . r o ­
b o tn ik ó w  p rz e m y s łu  m e ta lo w e g o  U S A .

— W  p o n ie d z ia łe k  ro zpo czą ć  s ię  m a 
s t r a jk  ®0’0 ty s . p ó in o c n o -w ło s k io h  ro b o tn i 
k o w  ro ln y c h  k t ó r y - j a k  p rz e w id u ją  w  
k o ta c h  z w ią z k o w y c h — m o że  o b ją ć  s to rm  i o 
w o  2 m i l io n y  ro b o tn ik ó w  w  c a ły c h  W ło ­
szech.

'Iz ra e l, d op u szczo ny  o s ta tn io  d o  O N Z  
w szed ł ró w n ie ż  w  s k ła d  M ię d z y n a ro d o ! 
w e j O rg a n iz a c ji P ra c y  ja k o  ®l c z ło n e k
te j o rg a n iz a c ji.

— P a rtie  d e m o k ra ty c z n e  w  P o łu d n io ­
w e j K o re i w y ra ż a ją  z a d o w o le n ie  z p o w o ­
du  u c h w a ły  R a d y  M in is t ró w  K o re a ń s k ie j 
R e p u b lik i L u d o w o -D e m o k ra ty c z n e j s tw o ­
rz e n ia  k o m is j i  d la  o p ra c o w a n ia  p ro je k tu  
r e fo r m y  ro ln e j w  p o łu d n io w e j K o re i.
a T  ^  Łg ipc ie  a re s z to w a n y  zo s ta ł m ło d y  
A ra b  M o h a m e d  Y o u sse f M a lik ,  o s k a rż o n y  
°  , z Prg a n iz o w a n je  z a b ó js tw a  p re m ie ra  

^ o k ra s l l1 Pa«zy W g ru d n iu  u b . 
rz e k o m o  p rz y w ó d c ą  n ie le ­

g a ln e g o  s to w a rz y s z e n ia  p od  n azw ą  B ra ­
c tw o  M u z u łm a ń s k ie ''.  ’  B ra

Pakt atlantycki — 
„paktem  Mamstui“

LOS ANGELES 15.5 PAP. „Paktem 
kłamstw“  nazwał Henry Wallace pakt 
atlantycki przemawiając tu do 11 tys. 
słuchaczy. Wallace ostro krytykował 
politykę zarganiczmą USA. Oświad­
czył on m. dn., że „zamiast udzielać 
pożyczki gen. Franco USA powinny 
rozwijać handel z krajam i Eutropy 
wschodniej i  2 postępowymi China­
mi .

Marynarze radzieckiego trawlera 
rybackiego „Nawaga“ nadesłali do 
redakcji list, w którym opowiadają 
o bezczelnym zachowaniu się załogi 
angielskiego okrętu wojennego na 
morzu Barentsa (płytka część Północ­
nego Oceanu Lodowatego między No­
wą Ziemią, Szpicbergenem i konty­
nentem europejskim. Przyp. red.). 
20 naszych trawlerów pracowało w 
kwietniu br. na połowach w odległo­
ści mniej więcej 35 m il na północ od 
półwyspu Rybackiego. Nagle wśród 
masy radzieckich statków rybackich 
ukazały się angielski okręt wojenny 
„M-385 *. Zgodnie z istniejącymi zwy­
czajami okręty wszystkich flo t świata 
zachowują się uprzedzająco w stosun­
ku do statków o zmniejszonej zdolno­
ści mańewrowania. W każdym razie 
wszystkie okręty, jakie poprzednio 
spotykaliśmy, starannie om ijały na­
szą flotyllę^ ażeby przypadkowo nie 
przeszkódzić trałowaniu. Jednakże 
angielski okręt wojenny nie ograni­
czył się do zwykłego przejścia po­
przez grupę trawlerów radzieckich. 
Zmniejszając szybkość „M-38511 po­
czął kolejno zbliżać się do każdego 
statku radzieckiego, ostentacyjnie 
fotografując je i badając właściwości 
manewrowe. Marynarze 
piętnują prowokacyjne 
się załogi angielskiego 
jennego.

wszystkim kontrolowane przez Ame­
rykanów rozwinęły żywą agitację, 
wzywającą do zbojkotowania wybo­
rów lub też do udzielenia odpowiedzi 
przeciwko zgłoszonym kandydatom i 
przeciwko, pokojowym celom 
mieckiego ruchu ludowego.

me-

przed delegatem polskim przedstawi-
s t a c j e Pr SdV

weneji opracowany został „po prze­
szło 20 nieoficjalnych spotkaniach de 
legatów USA, Meksyku, Wielkiej Bry 
tanii, Francji, Kolumbii i Peru“ , W 
toku tych konferencji Meksyk i  inne 
mniejsze państwa wycofały się pod 
naciskiem USA z poprzednio zajmo­
wanego stanowisk' obrony interesów 
mniejszych państw.

W zakończeniu delegat polski przy­
pomniał że komisja społeczna pod na 
C is k ie m  USA odrzuciła poprawki pol­
skie, stwierdzające obowiązek prasy 
zwalczania propagandy faszystow­
skiej i podżegania do yo jny.

W toku dyskusji zabierali głos rów 
nież delegaci ZSRR, Czechosłowacji, 
Ukrainy, Białorusi i Jugosławii, któ­
rzy stwierdzili, że ze względów zasad 
niczych nie mogą akceptować propo­
nowanego tekstu konwencji i cytowali 
liczne wypadki podawania przez pra­
sę kapitalistyczną fałszywych wiado­
mości o ZSRR i krajach demokracji 
ludowej. Z krytyką konwencji wystą­
p ili również przedstawiciele Belgii, 
Chin, Indii, Pakistanu, Argentyny i 
k ilku  «innych państw, którzy woleli 
jednak powstrzymać się od głosowa­
nia.

Każdy zgłaszający się wyborca ber­
liński otrzymał kartkę z nazwiskami 
59 k a n d y d a tó w  z  B e r lin a  —  cz ło n k ó w  
partii bloku demokratycznego i  orga­
nizacji masowych. Pod listą widniały 
wyrazy „tak" i  „n ie “ . Jeden z tych 
wyrazów m iał wybrać głosujący, 
wybierając „tak“  — akceptował listę 
kandydatów, a tym samym i repre­
zentowaną przez niemiecki ruch lu ­
dowy politykę zjednoczenia i  pokoju.

M anifestacje brytyjskie  
id  Trypolis ie

Klęska Labour Party

radzieccy 
zachowanie 
okrętu wo-

LONDYN, 14. 5. (PAP). Ostateczne 
wyniki wyborów samorządowych w Anglii 
wykazały ogromny spadek wpływów Partii 
Pracy na rzecz konserwatystów.

Konserwatyści uzyskali 1856 mandatów,
¡obywając w .porównaniu ze staneni do 

tychczasowym 832 mandaty i tracąc w 
niektórych dzielnicach 27.

Labourzyści posiadają 1778 mandatów, 
zdobywając zaledwie 85 nowych i tracąc 
800 posiadanych dotychczas.

Liberałowie uzyskali 107 mandatów, tra 
cąc 21. Tzw. niezależni, przeważnie o 
sympatiach konserwatywnych stracili 60 
.mandatów zdobywając. 941,

LONDYN 15.5. PAP. Jak donosi a- 
geracja Reutera, oburzony tłum ohrzu 
c ił kamieniami cywilną i wojskową 
policję w  Trypolisie. Była to jedna 
z manifestacji przeciwko brytyjskie­
mu planowi, dotyczącemu b. kolonii 
włoskich a przyjętemu przez wię- 
ksizoiść _ komisji politycznej ONZ. Po 
przedlnio Arabowie strajkowali na 
znak protestu przez caiły dzień. Przy 
wódcy arabscy z całej L ib ii zapowie 
dzieli nieposłuszeństwo i nawet zbroj­
ny opór w razie realizacji wspomnia 
nego planu,

Razem z Wallace‘m wystąpili na ze 
braniu senator włoski Michele Giua, 
członek brytyjskiej Izby Gmin Lester 
Eu/tehinson oraż żona Paula Rofoeso- 
na.

Podróż okrężna WaMacete po USA 
kończy się w  poniedziałek wielkim 
zgromadzeniem w Madison Square 
Garden w Nowym Jorku.

Odezuia ttoruieskiej 
partii kom unistycznej

Strajk lu zakładach Forda

„Przyjacielskie’' 
załatwienie sprawy Hindusów 

w płdn. Afryce
FLUSHING MEADOWS, 15.5 (PAP) 
Plenarne posiedzenie Narodów 

Zjednoczonych uchwaliło 47 głosami 
przeciwko głosowi delegata U nii Po-

DETROIT. 15.5. PAP W dziesiątym 
dniu strajku w  zakładach Forda, któ­
ry o b ją ł 100 tys. ro b o tn ik ó w , d y re k ­
to r  P aństw ow ego  U rzę d u  P o ś re d n ic ­
twa i Mediacjjpzaproponował Fordo­
wi i prezesowi związku robotników 
przemysłu samochodowego Walterowi 
Reuterowi przekazanie sprawy komi­
sji arbitrażowej. Jednocześnie Reuter 
w imieniu związku zawodowego zło­
żył Fordowi nowe propozycje w  spra­
wie zakończenia strajku.

In te rp e lac ja  
u; parlam encie fińskim
HELSINKI, 15.5 (PAP). W związku 

z kampanią oszczerczą, prowadzoną 
przez pewien odłam prasy fińskiej 
i szereg działaczy politycznych prze­
ciwko ludowym demokratom, grupa 
posłów do parlamentu fińskiego, z ra­
mienia Demokratycznego Związku 
Narodu Fińskiego, zgłosiła interpe­
lację w  parlamencie.

Minister spraw wewn. Simonen w 
udzielonej w piątek odpowiedzi na 
interpelację, usiłował tłumaczyć po­
lityków reakcyjnych, prowadzących 
tę kampanię i stanowczo odmówił 
podjęcia kroków w celu przeciwdzia­
łania jej.

SZTOKHOLM. 15.5. PAP. W związ­
ku ze zbliżającym się świętem naro- ‘ 
dowym Norwegii, obchodzonym 17 
maja, Komunistyczna Partia Norwe­
gii ogłosiła odezwę do narodu, w któ­
rej stwierdza m. in.:

Po pięcioletniej walce przeciwko 
okupantom faszystowskim, pokój i  nie 
podległość narodu norweskiego zno­
wu znalazły się w obliczu śmiertel­
nego niebezpieczeństwa. Przy aktyw­
nym poparciu burżuazji norweskiej i 
rządu norweskiego mocarstwa impe­
rialistyczne podporządkowują sobie 
całkowicie Norwegię w  politycz­
ny.1"-  gospodarczym i  militarnym. 
M ię d z y n a r o d o w e  1 r o d z im e  s ł ł y  r e a lr
cji usiłują przekształcić Norwegię w 
teren wypadowy zbrodniczej i  agre­
sywnej wojny,

W tej skomplikowanej sytuacji ob­
chód święta narodowego Norwegii -ar 
winien stać się przeglądem sił naro­
du norweskiego w obronie wolności, 
niepodległości i  pokoju.

Niechaj dzień '17 maja stanie się 
dniem zamanifestowania zdecydowa­
nej woli narodu obrony wolności i 
niepodległości k ra ju “ .

Nowy minister marynarki USA
WASZYNGTON 15.5. PAP. Prezy­

dent Truman mianował Patricka Ma­
thews ministrem marynarki na m ie j­
sce Johna Sullivana, który niedawno 
podał się do dymisji z powodu za­
targu z ministrem obroni Johnsonem. 
Jednocześnie Truman mianował Gor­
dona Graya włe- linistrem armi, po­
zostawiając na razie nieobsadzone sta 
nowisko ministra armii, wolne po dy­
m isji Kennoth Royalla.

W  ¡ADOMO, że Mac Arthur uważa 
opracowanie konstytucji z 1947 r. 

za szczególną' zasługę amerykańskich 
władz w Japonii. Podkreśla on to nie­
jednokrotnie w swoich wystąpieniach
1 odezwach zarówno w czasie opraco­
wania konstytucji, jak i po jej uchwaleniu 
przez japoński parlament. Mimo to w 
orędziu do narodu japońskiego, wydanym
2 maja br. Mac Arthur uznał za moż­
liwe nie wspomnieć nic o konstytucji, 
chociaż samo orędzie związane było z 
’rugą rocznicą konstytucji z 1947 roku.

1 z w i e s t i a ”

MAC ARTHUR
I  KONSTYTUCJA JAPOŃSKA

A rtyku ł dziennika moskiewskiego w skrócie

Obecnie gdy rząd Josidy uważa za swo jak donosi ga.z*ta „Sinso“  w 1947 r. ro- 
glów.ne zadanie realizację podyktowa- dżina cesarska otrzymała od ministerstwa

względami zostały już zrealizowane. Je­
żeli jednak tak jest, to oczywiście po­
wstaje pytanie: Dlaczego St. Zjednoczone 
naumyślnie przeciągają sprawę traktatu 
pokojowego dla Japonii, dlaczego amery­
kańskie władze okupacyjne nie wspomina­
ją o tym, ¡kiedy zakończy się okupacja 
Japonii.

Czując widocznie, że przed takim po­
stawieniem sprawy nie można się wykrę­
cić, Mac Arthur w orędziu do Japoń­
czyków stwierdza: „Fakt, że wojska so-

Przemysł m ineralny  
uigkona plan roczny 

do 5 listopada

Delegacja nauczycieli ZSRR 
wśród górników szkockich

LONDYN. 15.5. PAP. 13 maja od­
był się w  Edynburgu koncert dla ¿ 'r -  
ników szkockich słynnego śpiewaka, 
Murzyna, Paul Robesona. Na koncer­
cie była obecna delegacja nauczycieli 
radzieckich bawiąca w Edynburgu, 
entuzjastycznie przyjęta przez górni­
ków.

Przewodnicząca delegacji, Parfe- 
nowa, wystąpiła z przemówieniem, w 
którym dała obraz pokojowej twór­
czej pracy narodu radzieckiego i 
wspaniałych osiągnięć ZSRR na polu 
rozwoju kulturalnego i  społecznego.

Robeson również zwrócił się z prze­
mówieniem do słuchaczy, w  którym 
poruszył zagadnienie dyskryminacji 
rasowej w USA, orer*podkreślił cięż­
ką sytuację narodów kolonialnych.

Górnicy szkoccy złożyli na ręce Ro­
besona czek na 300 funtów szterlin- 
gów na rzecz specjalnego funduszu 
na pracę kulturalną i  oświatową 
wśród narodów afrykańskich i  innych 
ludów kolonialnych

i realizacji nowej konstytucji? które wonego krzyża 5 tys. yen. Żadna z tych wypadków
jest

raczej jest rezultatem

Chodzi o to, że od maja 1947 roku • °&rałliczo" e Prawa sul"  nie otrzymała'sankcji parlamentu.  ̂ S d r e ^ im o ż e ^ tp ly iS ć
upłynęło wiele- wody i amerykańska po- o-V- nos? '..s :<oscl* . \ . gal e PPon_ przytoczyć niezliczoną ilosc j których nie możecie kontrolować" W
iityka w stosunku do Japonii „legia no- Ł a c y te y m  ‘ amtrykansk'm wladz°m ^watcema konstytucji z ten sposób Mac A rtiw  prz^ a, ^  .£
ważnym -zmianom. To co w 1947 r. Mac ° ’ y y 9 7, ' Amerykańskie władze okupacyj- obecność amerykańskich wojsk w Japo-
Artłwr uważał za swoją „zasługę", obec Dlatego tez. Mac Arthur w swoich po- którym rosnący ruch demokratyczny nii ■ j<st teraz zwią.zana nie
nie w 1949 r. stało się dla niego swego coraz mniej liczy się z kon- przeszkadza w realizacji ich planów w okupacji, ile z celem wykorzystania la-
rodzaju przeszkodą w polityce przekształ stytuc'T brutalnie gwałcąc jej poszczegól- stosunku do Jdpomi, zachęcają na wszel- po,,;,- jako bazy wypadov; ej „.„¿ ¡w  
cenią Japonii w forpoczte USA na Dale- " e pwtanowenia I tak naprzykiad 22 ki sposob reakcję japońską do wyrzecze- Związkowi Radzieckiemu i narodom Azji
kim Wschodzie. ''P«  ub. roku polecił on rządowi Josidy ma się chociażby słabych siadów demo- walczącym o swoje narodowe wyzwole-

Konstytucję z 1947 r. trudno nazwać P°zbawic robotników i urzędników insty- kracji., znajdujących się w konstytucji nje. }
konstytucją demokratycznego państwa, ja- ¡-uci' rządowych i komunalnych prawa do z 1947 roku, 
ko że utrzymuje ona w Japonii ustrój strajku i do umów zbiorowych. 20 grud- Oto dlaczego w swoim orędziu do na- mu ,ea, ał1,u, ~  z:>mien>ema Japonii 
monarchistyczny z jego reakcyjnymi, feu- nia l"b- roku Mac Arthur P0®1'11 premie- rodu japońskiego z dnia 2 maja Mac Ar- w ametykanską bazę wypadową na Da 
dalnymi atrybutami w rodzaju systemu rovv,i Jadzie specjalną propozycję w spra thur wolał zamilczeć swoje „zasługi" w Wschodzie — podporządkowane są
dziedzicznej władzy cesarskiej i niczym wie „tymczasowego zawieszenia niektórych- opracowaniu i realizacji konstytucji z obecnie wszystkie aspekty polityki ame-
nie gwarantuje praw i wolności w skrom- przywilejów wolności, przysługujących woi 1947 roku. Mówić o tej konstytucji w tyką«-~
hych rozmiarach przyznanych narodowi. nemu społeczeństwu",  ̂tj. praktycznie za- 1949 r. — znaczy to powiedzieć po pro- P011*1-

Mimo to konstytucja ta w porównaniu Pr0P°nowal rządowi nie liczyć się z para- «tu narodowi japońskiemu, że w chwili Jeżeli Mac Arthur przypuszcza, iż uda
z bardzo reakcyjną konstytucją z 1889 r. graiami konstytucji, przyznającymi naro- obecnej chodzi już o likwidację nawet mu się przekonać naród japoński, iż nie­
była pewnym ktokiem naprzód. Dlatego demokratyczne pęawa i wcdności. tych bardzo skromnych oznak demokra- kończącej się okupacji Japonii winni są
też demokratyczne koła japońskiego na- Wbrew konstytucji japońskie mini|ter- cji, które znajdują się ‘ w konstytucji jej sąsiedzi a nie St. Zjednoczone Ame-
rodu widziały w konstytucji z 1947 r. stwo pracy opublikowało 3 lutego 1949 r. 1947 r. Na to Mac Arthur widocznie nie ryki, to bez żadnej wątpliwości popełnia
nieśmiały początek rozwoju Japonii w kie rozporządzenie, upoważniające gubema- zdobył się, bojąc się japońskiego narodu, jeszcze jeden poważny błąd w swoich
runku prawdziwie demokratycznego u- terów prefektur do rozwiązania tych or- gdzie ruch demokratyczny ciągle wzrasta, rachubach,
stroju państwowego. ganizacji zawodowych, które prowadzą Ale przemilczawszy konstytucję, Mac kj- - • . . , , , .

Ale nawet te nieśmiałe jwczątki nie sa akci? wzajemnej . pomocy wśród swoich Arthur nie był w stanie utrzymać w ta- ' i f . aIłleij7'
iuż na rękę japońskiej reakcji ani ame- członków i biorą udział w działalności jemmicy istoty amerykańskiej polityki i - l P.cLl'le wspó nie z ja-

zwłaszcza ma- kulturalnej i politycznej. w Japonii, '  wszystko, by od.

W Warszawie odbył się zjazd przo 
dowmików pracy i racjonalizatorów 
przemysłu mineralnego, zwołany z 
in icjatywy Głównego Komitetu 
Współzawodnictwa Pracy Przemysłu 
Mineralnego przy Zarządzie Głów­
nym Zw. Zaw. Prac. Budowlanych 
Ceramiki i pokrewnych zawodów.

Dyrektor naczelny CZPMin — Bar­
toszewicz stwierdził w  swoim refera­
cie, że przemysł mineralny wykona 
plan roczny do 5 listopada br., dając 
do końca roku nadplanową produkcję 
wartości 3,5 .miliarda zł. Plan oszczęd 
noście wy przekroczony zostanie o 
291 miiln. zł.

Reorganizacja aparatu skupu 
surowców włókienniczych

rykańskich władz okupacyjnych w Ja-

■ykańskim gospodarzom, w Japonii,
Wbrew prawdzie twierdzi on, żerm  ko posłuszne narzędzie” w rekadtTmery- 

• • „  <00. - - . i -  . ... »«*« sojuszników proklamował!« w kańskich prel" ’  ' '
luuiej monarchii i konstytucji z 1889 r. _ taraow4 bez sankcji parlamentu. Mimo to, Poczdamie pod wWom« ¡»toinie ważnymi światem. (—>

rżącym — i nie tylko marzącym — o po- Paragraf ósmy konstytucji zakazuje Wbrew prawdzie twierdzi on, żerra k o '^ ish T z^ f mir-ędie2"1' ^
"Toae kraju do ponurych czasów abso- przyznania jakichkolwiek funduszów ce- komo „cele sojuszników proklamowane w kańskich pretendentów do "władzy nad

Dotychczas krajowe surowce włó" 
kienndcze: len, konopie i wełnę siku 
pywały zbiornice krajowej Centrali 
Surowców Włókienniczych i  gminne 
spółdzielnie „Samopomoc Chłopska".

Obecnie zawarty został układ, na 
podstawie którego detaliczny skup 
włókna lnianego, konopnego i  wełny 
przejęła całkowicie Centrala Rolni­
cza, dokonująca transakcji za pośred 
nictwem swych ponad 3 tys. placó­
wek gminnych. CKSWł będzie nato­
miast prowadziła punkty zbiorcze- 
składnice dla surowców skupionych 
przez gminne spółdzielnie.

Placówki detalicznego skupu, pro 
wadzene dotychikas przez CKSWł 
przekazane zostąły spółdzielniom. Po 
nadto opracowano plan dostaw tka­
nin i włóczek na premie dla ro ln i- 
ków-.dostawców surowców włókien­
niczych. Asortyment, przeznaczonych 
na ten cel tkanin, jest dobrany ze 
specjalnym uwzględnieniem potrzeb 
mieszkańców ws*
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W  Nadziejem ie beznadziejnie
Od specjalnego w ysłann ika  A P I

Środa, w maju.
Majątek Nadzsiejew leży ponad 10 km 

od Środy i żeby go zobaczyć, trzeba prze 
być jeszcze trzy kilometry bocznej, piasz 
czystej drogi. Budynki administracji toną 
w zieleni rozkwitłych bzów, stwarzają 
pozór spokoju. W wysokim już zbożu 
stoją sterty zeszłorocznego żyta, świad­
cząc zdawało by się, o dobrobycie. Na 
polach pośpiesznie krzątają się ludzie. Z 
bramy wyjechał czworokonny wóz dwor­
ski, naładowany mierzwą. Woźnica trzas 
ną! z bata i wydało się, że ochoczo śpie­
szy do roboty.

Ale gdy tylko minęły nas oparszywiale 
konie, od razu nasunęła się refleksja: 
co ci ludzie robią jeszcze w polu?

W rozmowie z pierwszym spotkanym 
w Nadziejewie człowiekiem dowiedzieliś­
my się, że dopiero teraz, w połowie maja, 
wozi się nawóz pod ziemniaki. Tymcza­
sem mierzwa w oborze leży już powyżej 
żłobów ,bydło stoi pod sufitem i w razie 
pożaru żadnej ze stu czterech krów nie 
uda się uratować. Kartofle sadzić się 
pewno będzie w czerwcu, a przez ten 
czas znowu, jak w zeszłym roku, siano 
zostanie na 250 ha łąk.

Wcale nie trudno się w Nadziejewie 
dowiedzieć, że cztery wielkie sterty nie- 
wymlóconego żyta nadają się już tylko 
na paszę i świadczą nie o dostatku, a o 
skandalicznej gospodarce w majątku. W 
zeszłym roku żyto za późno skoszono, za 
długo pozostawiono na polu, stert na czas 
nie poszyto i nie uchroniono przed za­
moknięciem. W rezultacie zboże w więk­
szej części zgniło.

¿.TERAZ TA K IE  CZASY“
Na piaszczystej drodze między parka­

nem dworskiego ogrodu a czworakami nie 
widać już gromadki rozgorączkowanych 
łudzi. Podpisano rozejm i po trzydnio­
wym strajku wszyscy wrócili do pracy.. 
Roboty polne w Nadziejewie są opóźnio-

Prognoza pogody
Ohmurńo z rozpogodzeniami oraz 

ze skłonnością do burz ł  przelotnych 
opadów. Maksymalna temperatura 
około 22 st. Umiarkowane w iatry 
z kierunków południowych.

ne o dobry miesiąc, mimo, że na 400 ha 
pracuje 60 ludzi, 24 konie, 4 woły i trak­
tor. W pobliskim majątku państwowym 
Czarnofki roboty już ukończono.

Nadziejewo jest własnością Kurii Bi­
skupiej Poznańskiej. Kuria nie płaci ze 
swoich włości należnych od trzech lat 
podatków. Wynagrodzenie robotników nor 
muje — rzeczywiście — umowa zbioro­
wa, z tym jednak, że robotnicy nie otrzy 
mują żadnych świadczeń ze strony pra­
codawcy, jak urlopy, premie za przepra­
cowane nadgodziny, dni świąteczne. (Czy 
z ambon głosi się zakaz pracy nad od­
gruzowaniem Warszawy w niedzielę, czy 
zakaz płacy za przepracowane na księ- 
żowskim majątku dni świąteczne?)

Robotnicy nie otrzymali również kom­
pensaty za kartki odzieżowe w wysoko­
ści 20 tys. złotych na pracownika i 20 
proc. należnej im premii.

Majątek od niepamiętnych czasów na­
leży do Kurii i stali robotnicy folwarczni 
od niepamiętnych czasów mieszkali tam 
z rodzinami w pojedyńczych izbach bez 
podłóg i bez sufitów. Dopiero niedawno 
wyremontowano mieszkania.

Jak mówi rządca Klauze: „teraz tak.« 
czasy, że robotnicy nie chcą bez podłóg 
mieszkać".

240 TYSIĘCY ZŁOTYCH  
RODZINY KOZAKÓW

Gdy rok temu Kuria zmieęiła admini­
strację, robotnicy zażądali poprawy wa­
runków mieszkaniowych, żadnych innych 
pretensji nie zgłaszając. Dopiero, przy­
bywszy jako goście na zebranie robotni­
ków majątków państwowych, dowiedzieli 
się, że należało by się im przecież od 
Kurii za przepracowane przedtem trzy la­
ta to i tamto. Za rok ubiegły czworo 
dorosłych dzieci wdowy Kozakowej po­
winno otrzymać 240 tys. złotych. Ile by 
to wyniosło za poprzednie lata? Skoro 
jednak robotnicy rok temu orzekli, żę 
pretensji nie zgłaszają, trudno byłoby 
stare sprawy wywlekać. Delegaci ze 
Związku Zawodowego Robotników Rol­
nych zdecydowali, że zaległości za ubie­
głe lata przepadły, zaś za rok ubiegły 
należy się 36 robotnikom majątków Na­
dziejewo i Mądre 2.400,000 złotych.

Ksiądz radca Wężyk, któremu majątki 
z ramienia Kurii Biskupiej podlegają,

przyjechał powiadomiony o strajku i wy­
raził ubolewanie, że administrator ma­
jątku nie powiadomi! Kurii o zatargu 
z robotnikami. Wobec nieustępliwej po­
stawy komitetu strajku i delegatów Zwiąż 
ku Zaw., ks. Wężyk zgodzi) się na zapła 
cenie należności: ze względu na przed­
nówek mniej więcej połowę sumy teraz 
i resztę — po żniwach. Delegaci ze 
Związku i komitet strajku zgodzili się 
i ludzie na drugi dzień- ruszyli do pracy 
w polu.

Dziwili się tylko niektórzy, że ks. Wę­
żyk przynajmniej raz na tydzień goszczą­
cy w Nadziejewie, do tej pory nic
0 trwającym od wielu miesięcy zatargu 
robotników z administracją ' nie wiedział. 
Tak samo zresztą, jak przez długie lata 
Kuria Biskupia nie wiedziała, że ludzie 
w jej majątkach mieszkają w chlewach.
1 wielkie było zdziwienie ks. Wężyka, 
gdy się okazało, że w majątku, stanowią­
cym własność Kurii, robotnicy sezonowi 
mieszkają w obskurnej lepiance-kumiku 
z maleńkimi okienkami , pod sufitem, śpiąc 
w dziesięciu na sześciu pryczach, z bra­
ku miednicy myjąc się w wiadrze na wo­
dę do picia, jedząc na słomie po trzech 
z jednej miski bez stołu.

jeszcze większe zdziwienie ks. prałata 
wywołało żądanie tych ludzi: natychmiast 
zmienić administratora ¡'rządcę majątku, 
których nieudolność spowodowała tak ol­
brzymie straty w gospodarstwie!

Na czele strajku stanęli: kowal Wła­
dysław Banaszek i stelmach Leon Pio­
trowski. Ks. Wężyk w żaden sposób nie 
może zrozumieć, że robotnicy występują 
nie tylko przeciw, wyzyskowi i pańszczyź 
nianemu traktowaniu robotnika, ale rów­
nież przeciw nieudolnej administracji ma­
jątku rolnego, choćby ̂  to był, jak w tym 
wypadku, majątek kościelny.

IRRENA W ODZIŃSKA

Inauguracja sezonu sportóui modnych
Uruchomienie irspaniałej przystani 

„Polskiej YMCA“
W ubiegłą niedzielę na Wale Miedze­

szyńskim odbyła się uroczystość otwarcia 
i podniesienia bandery na terenie zbudo­
wanego w tym miejscu pięknego ośrodka 
sportów wodnych „Polskiej YMCA“ , W 
dniu tym podobne uroczystości, inauguru­
jące otwarcie sezonu letniego sportów 
wodnych, odbyły się na kilku innych, pro 
wizorycznie odbudowanych przystaniach 
nad Wisłą.

Jak wiadomo, w wyniku działań wojen 
nych, nad brzegiem Wisły w obrębie 
Warszawy nie ocala! ani jeden ż budyn­
ków klubowych. Pierwszą przystań na 
prawym brzegu Wisły odbudował po woj 
nie „Yacht Klub Polski". W roku ub. 
przybyło tu jeszcze kilka, skromnie wy­
budowanych przystani. Otwarty wczoraj 
ośrodek „Polskiej YMCA", zarówno roz­
miarami, jak również konstrukcją i este-

Min. St. Matuszemski
mśród chlopóm

pom. zam ierciańskiego
Pełnomocnik Rządu RP do Walki 

z Analfabetyzmem oto. Stefan Matu 
szewski odwiedził chłopów powiatu 
zawierciańskiego, dokonując w  Żeli- 
sławicach otwarcia kursu dla analfa 
betów.

Deklarując w  im ieniu nauczyciel­
stwa miejscowego zorganizowanie 
83 kursów dla analfabetów, nauczy­
cielstwo powiatu zawierciańskiego 
wezwało do współzawodnictwa w 
walce z analfabetyzmem nauczycieli 
sąsiedniego pow. będzińskiego.

Narady Oszczędnościowe
Na terenie całego kraju, we wszelkiego rodzaju zakładach pracy od­

bywają się coraz liczniejsze narady oszczędnościowe.

W  jj statuą
M U Z E U M  N A R O D O W E . W ys taw a  z b io ­

ró w  s ta ły c h : D z ia t S z tu k i Z d o b n ic z e j. 
W Y S T A W A  M A L A R S T W A  P O L S K IE G O .

P ie rw sza  O g ó ln o p o lska  W y s ta w a  A m a to ­
ró w  P la s ty k ó w .

s a l a  SR.JNT (C h m ie ln a  T). W ys ta w a  ga­
z e te k  ś c ie n n y c h .

Teatrp
o godz. 

16):

19 „Z a k o n  

godz. 16 

godz. 19

19

8):

P O L S K I (K a ra s ia  
K rz y ż o w y “ .

K A M E R A L N Y  (F o ksa l 
„ K r z y k  ja r z ę b in y " .

M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  81):
„W e s e le  F o n s ia " .

P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13)): godz. 
„ Ig r a s z k i z  d ia b łe m " .

R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza łko w ska  
godz. 19.15 „L e k k o m y ś ln a  s io s tra “ .

P O W S Z E C H N Y  Z a m o js k ie g o  20 ■ godz, 
19 „S z c z y g li z a u łe k " .

N O W Y  (P u ła w s k a  39): godz. 19 „Z e m s ta  
n ie to p e rz a “ .

k l a s y c z n y  (M o k o to w s k a  13): godz. 
19 „S z k la n k a  w o d y " .

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  (Szw edz­
k a  2/4): d z iś  n ie c z y n n y .

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n - 
to w s k a  8): godz. 18 i  17.16 „ T y lk o  do 
p ie rw s z e g o ".

N A S Z  T E A T R  (M a rs z a łk o w s k a  81): godz. 
11.30 „ W y c in a n k i s ta ro p o ls k ie " ,

SYRJEINA (L ite w s k a  3): godz. 19.1S „M le c z  
D e m o k ra te s a ". -

T E A T R  L A L K I  I  A K T O R A  „ G u l iw e r -  
(K ró le w s k a  13)-: godz. 13 „K o rs a rz e " .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A  
(K o n o p n ic k ie j 6): „O  B a s i B e k s ie "  n ie d z . 
godz. 12.

T E A T R  J A Z Z O W Y  (Y M C A , K o n o p n i­
c k ie j  8>: godz . 19.30 „ D ź w ię k i i  W y d ź w ię ­
k i “ .

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „ A n to n i  ł  

A n to n in a "  godz. 16 17, 21 Z w . Z a w . 19.
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9); „Z a  w a m i p ó j­

dą in n i " ,  godz. 14.45, 19.15 21.30. Z w . Z a w . 
17 -t*.

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  56): „A lls z e t  
N a w o l" ,  godz. 15, 19, 21. Z w . Z a w . 17.

S ITY LO W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „ Z a ­
p o m n ia n a  w io s k a " ,  godz . 13, 15, 17, 21. 
Z w . Z a w . 19.

A K T U A L N O Ś C I N r  t  fT '--» 7 a tko w _ sk i 
112): pocz. c o d z ie n n ie  godz. U  w  n iedż . 1 
św ię ta  U  1 12 zm ian a  p ro g ra m u  w  ka żdy
p ią te k ,

A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k a  2)’ 
pocz. c o d z ie n n ie  godz. 13 w  n ie d z . i  ś w ię ­
ta godz. U  zm ian a  p ro g ra m u  w  każdy  
p ią te k .

SYRIEINIA ( In ż y n ie rs k a  2|>: „ K r a k a t i t "
godz. 15, 17, 21 Z w . Z a w . 19.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „D z w o n n ik  z  N o tre  
D a m ę “  g od z .: 14.30, 16.48 21.18 Z w . Z a w . 1«.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) : „Z a  w a m i p ó id ą  
i in n i" , godz. 16.45, 19, 21,15.

1 M A J  O Podskarbińska 4): „S k a rb “  godz. 
17, 19 i  21.

POCZTA
Z inicjatywy Głównego Komitetu 

Współzawodnictwa Pracy przy Za­
rządzie Głównym Związku Zawodo­
wego Pracowników Poczt i  Teleko­
munikacji, odbyła się w Warszawie 
narada oszczędnościowa pocztowców.

W czasie obrad uchwalono rezolu­
cję, w  której czytamy m. in.:

Nowe zobow iązania
przedkongresowe

W  d n iu  17 t a .  (w to re k ) usłyszym y 
m. in . następujące audycje :

W iadom ośc i: 5.15, 6.00 7.00 8.00. 17.00 
13.1,5 21.00 23.00 W szechnica: 8.35.

M u zyka  12.20 D la  w s i: 12.50 P rz  
15.30 D la  dzieci 15.50 P rzeg ląd  w yd a w ­
n ic tw  16.00 „A rc h ip e la g  lu d z i odzyska­
n ych " —  N e w e rly  16.20 K o m p o zy to r

Pięciom iesięczny plan  
do 22 m aja rb.

Wśród napływających masowo zo­
bowiązań, podejmowanych na cześć 
Kongresu Związków Zawodowych, za-, 
sługują na wyróżnienie następujące:

„Robotnicy Państwowej Huty 
Szklanej w Wałbrzychu niezależnie 
od zobowiązań produkcyjnych posta­
nowili przedłużyć okres używalności 
wanny hutniczej oraz uruchomić trze­
ci z rzędu aparat szlifierski. W ten 
sposób zwiększą poważnie możliwości 
wytwórcze huty i  uzyskają duże 
oszczędności.

Załoga Chorzowskich Zakładów 
Przemysłowych podjęła szereg zobo­
wiązań, które dadzą ponad 8 m ilio ­
nów zł oszczędności.

Poważne zobowiązania dla uczcze-
Muzyka 12.20 Dla wsi: 12.50 Przerwa 1 n;a Kongresu Związków Zawodo-
nn tni _ 1 C BTA T)«r.nn-1n/ł w itr r io iir -  i c- . „  . . ,wych podjęli robotnicy fabryki por- 

_ celan.y elektrotechnicznej „Zofiów-
Dnia: Liszt. 17.15 Muzyka Ludowa wę- i k a«_ przekroczą oni W maju br. plan

o 40 proc., ponadto zorganizują bry­
gady murarzy i ślusarzy w celu wy­
remontowania mieszkań robotni­
czych.

Załoga huty „Karol“ zobowiązała 
się m. in. wykonać plan 5-miesięcz- 
ny do dnia 22 maja. Robotnicy wy­
twórni narzędzi i obrabiarek w  okrę­
gu krakowskim uruchomią o dwa ty ­
godnie wcześniej wiertarkę i wyko­
nają w  maju ponad plan wyrobów na 
ogólną sumę 1,5 miln. zł. Robotnicy 
„Zieleniewskiego“ dadzą ponadplano­
wą produkcję wartości 3.383 tys. zł.

g ie rska . 18.15 „B u łg a r ia  p rzem aw ia  
do P o ls k i"  19.00 S. P. 19.15 F e s tiva l 
M u z y k i L udow e j. 21.40 M uzyka  tanecz­
na — dy r. C a jm er 22,25 M uzyka  23.10 
K o n c e r t sym fon iczny. 24.02 K o n ie c  
audyc ji.

W A R S Z A W A  I I

W iadom ośc i: 16.30 17.1,5 22.00 23.00
12.50 ,.Z naszych p ieśni. 13.30 M u zy ­

k a  obiadow a. 14.00 D la  cho rych : 14.15 
K o n c e rt ka m e ra ln y . 14.55 In fo rm a c je  
15.00 M uzyka  15.30 P rze rw a  16.50 M u ­
zyka  17.15 „N a d  O ką  w  1943 r .“  m on ­
taż 17.30 U tw o ry  na a ltó w kę  —  g ra  
G ornow ski. 18.00 M oza ika  m uzyczna: 
so liści, „4 A sy “  18.45 . .S iln ik i p o w ie trz ­
ne“  —  pogadanka  19.00 „G ra m y  w  sza­
chy“  19.15 F e s tiva l M u z y k i L u d ow e j 
2100 „P a n  Chopin  opuszcza W arsza ­
wę« —  s łuchow isko  21.40 M uzyka  ope­
re tk o w a  22.20 K o m p o zy to r T ygodn ia : 
S ibelius 23.15 K o n ie c  audycy j.

P o lsk ie  R adio  zastrzega m ożliw ość  
zm ian  w  p rog ram ie .

Zakład Wytwórczy Sprzętu Instalacyjnego
Zakład a-44

BRZEZINKA (K'MYSŁOW IC) 
sprzeda w drodze przetargu

1 samochód osobowy m arki D. K. W. typ f-5-600 (wrak),
1 samochód osobowy marki Opel-Kadet (wrak).
Samochody powyższe można oglądać w  zakładzie w Brzezince k/M y- 

słowic, ul. Dworcowa 120 w gcdz. od 10.00 do 13.00 codziennie. P i­
semne'oferty na kupno powyższych samochodów należy składać w  se­
kretariacie Dyrekcji Zakładu.

Komisyjne otwarcie ofert oraz sprzedaż nastąpi w  dniu 23 maja 
1940 r. o godz. 13.00. K r  770-1

Konkurs S. A. R. P. Nr 177
NA DOM SPOŁECZiY MINISTERSTWA BEZ/IECiEŃ -TflA P-B 1)2 TJO

Po otwarciu kopert stwierdzono, że w części powszechnej Konkursu 
I  nagrodę (praca Nr. 3) otrzymali:

taż. arch. inż. arch.: Hołówko Stefan, Iskierka Tadeusz, Kokozów 
Mikołaj, Płachecki Bogumił i Wasilewski Jerzy (SARP Warszawa). 

Zwrot kosztów (praca Nr. 7) otrzymali:
taż. arch. inż. arch.: Kuhnel Adam, Rakowski Witold (SARP Wy­

brzeże).
IN Ż . ARCH. WOJCIECH PIOTROW SKI

Kr. 773-1 Sekretarz Konkursu

PRZETARG
Sprzedamy w  drodze przetargu 3 samochody osobowe i  l  ciężarowy 

na chodzie z ogumieniem. Składanie ofert do 30 m aj* br. W tym  dniu 
o godz. 10-ej nastąpi otwarcie ofert. Informacje na miejscu. C. S. S. 
„Społem“ Oddział Okręg. Gdańsk, ul. Krynicżna 2a. K r. 774-1

Byli żo łn ierze KBW  
k ierow n ikam i 

ośrodków maszynowych
W ośrodku szkoleniowym w" Rejow 

cu zakończył się w  tych dniach kurs 
dla kierowników Spółdzielczych 
Ośrodków Maszynowych, zorganizo­
wany przez Centralę Rolniczą. Słu­
chaczami było tym  razem 50 żołnie­
rzy KBW

Pracownicy Poczt i  Telekomunika­
c ji postanawiają ogólną sumę zade­
klarowanych przez administrację 
oszczędności, w  wysokości 643,781 
tys. zł., a podwyższoną przez pracow 
ników pocztowo -  telekomunikacyj­
nych na naradach wytwórczych, do 
sumy 799.180 tys. zł., nie tylko zrea 
lizować, ale i  przekroczyć, poprzez 
przedterminowe wykonanie usług 
oraz zracjonalizowanie pracy.

NARODOWY BANK POLSKI
W Centrali Narodowego Banku 

Polskiego odbyła się narada pracow 
nicza, na której omówiono aprawy 
planu oszczędnościowego, racjonali­
zacji i  współzawodnictwa pracy.

Zebrani uchwalili rezolucję, w  któ 'j 
rej wzywają zespoły i poszczegól­
nych pracowników do wzmożenia wy 
dajności, dyscypliny pracy oraz roz­
w ijania i  pogłębiania form współza­
wodnictwa.

Jednocześnie zebrani przyjęli zobo­
wiązanie wykonania rozszerzonego 
planu oszczędnościowego na ogólną 
sumę 698.810 tys zł., tzn. o 34.431 tys. 
zł. wyższej od preliminowanej w pla­
nie opracowanym przez administra­
cję Narodowego Banku Polskiego.

C. R. S. i C. S. O.
„Wspólnym wysiłkiem zrealizuje­

my i  przekroczymy plan oszczędno­
ściowy“ — pod tym hasłem odbyła 
się w  Warszawie w  dniu 14 bm. ogól 
nokrajowa narada oszczędnościowa 
kierowników i  komisarzy oszczędno­
ściowych oddziałów Centrali Rolni­
czej Spółdzielni „Samopomoc Chłop­
ska“ i  Centrali Spółdzielni Ogrodni­
czych. Poza tym udział w  naradzie 
wzięli przedstawiciele partii polityez 
nych, Zw. Żaw. Pracowników Spół­
dzielczych oraz przewodniczący lo­
kalnych komitetów współzawodni­
ctwa pracy.

Narada, w  której brał również u- 
dział prezes ORS — poseł E. Pszczół 
kowski, poświęcona była omówieniu 
i  opracowaniu zasad i  metod dla 
wprowadzenia stałego systemu oszczęd 
nośclowego w spółdzielczości ro ln i­
czej.

Według planu do końca br. spół­
dzielczość samopomocowa zaoszczę­
dzi 1.580.000.000 zł. Centrala Spół­
dzielni Ogrodniczych do końca br. 
postanowiła zaoszczędzić 182.000.000 
zł.

Podczas dyskusji uczestnicy nara­
dy stwierdzili, że przewidziane dla 
ich oddziałów plany oszczędnościowe 
zostaną nie tylko wykonane lecz w  
dużym stopniu przekroczone.

tycznym wyglądem bezwzględnie przewyż 
sza wszystkie tego rodzaju ośrodki, jakie 
posiadaliśmy kiedykolwiek na Wiśle przed 
wojną.

Żelbetonowy, wielki budynek wsparty 
jest na 120 palach metrowej grubości 
wpuszczonych w ziemię na głębokość 
7 metrów. Eksperymentalna ta budowla, 
wykonana według planów inż. arch. Ro- 
manowicza i Szymaniaka przypuszczalnie 
będzifł mogła wytrzymać nie tylko naj­
większy napór wód, lecz również ma sta­
wić czoła zwałom kry lodowej w czasie 
wiosennych roztopów. W tym celu od 
strony południowej zbudowano masywne, 
żelbetonowe schody, które w razie po­
trzeby spełnią rolę lodołamaczy. W sezo­
nie letnim schody te będą służyć do 
opalania się, bądź też zostaną zamienione 
na trybuny dla widzów, którzy będą mo­
gli Stąd przyglądać się rozgrywkom spor­
towym na lądzie, bowiem tuż obok urzą 
dzono ring bokserski i boisko dla lekko­
atletów. Pod obszernymi tarasami o dwóch 
kandygnacjach, z których rozciąga się wi 
dok na przystań i rozległy szlak Wisły, 
mieszczą się basen, rozbieralnie i maga­
zyny oraz w pobliżu — wielki hangar 
mogący pomieścić 400 łodzi różnego typu. 
Wszystkie prowadzące do budynku drzwi 
na dolnym poziomie są 'wodoszczelne, 
zaopatrzone w t. zw. „klapy bezpieczeń­
stwa" na wypadek nagłego przyboru 
wody.

Nowootwarty ośrodek sportów wodnych 
czynny będzie nie tylko latem, lecz i w 
innych porach roku. W specjalnie urzą­
dzonym basenie zimowym, nawet zimą 
sportowcy będą mogli ćwiczyć nie tylko 
na małych łodziach, lecz nawet na 
„ósemkach". Jest tu i kryta hala sporto­
wa z natryskami, świetlica, stołówka z 
bufetem bezalkoholowym, czytelnia pism, 
sala odczytowa, pokoje do zebrań żeglar­
skich i wiele innych, aż do warsztatu 
szkutniczego, który ma służyć do napra­
wy i konserwacji łodzi sportowych i tu­
rystycznych. Uczestnicy wycieczek i sply 
wów wodnych będą mogli również na te­
renie ośrodka znaleźć wygodny nocleg-

Y7 dniu podniesienia bandery, po prze­
mówieniach okolicznościowych w części 
oficjalnej, odbyły się tu piękne popisy 
sprawności fizycznej, ćwiczenia lekkoatle­
tyczne, rozgrywki bokserskie na ringu, 
wreszcie spuszczenie na wodę łodzi kaja­
kowych i żaglówek. Odbył się również

pierwszy w tym roku skok do wody, wy­
konany przez czterech amatorów zimnej 
kąpieli. Nowozbudowany nad Wisłą ośro­
dek sportów wodnych „Polskiej YMCA" 
dowodzi jak wszechstronnie i wielokierun­
kowo rozbudowuje się nasza stolica.

KeR

N ow e w ładze  
krakowskiego oddziału  
Z w. Zaw. D ziennikarzy
W Krakowie odbyło się walne ze­

branie oddziału Związku Zawodowe 
go Dziennikarzy, z udziałem delegata 
Zarządu Głównego red. Rafała Pra­
gi-

Wybrano nowe władze w następu­
jącym składzie: przewodniczący — 
red. Minkowski, zastępcy — red. red.: 
Statter, Machejek, sekretarz — red. 
dr Cukierberg. zastępca sekretarze — 
red. dr Peters, skarbnik — red. ds 
Schlang, członkowie — red.red.: Ba 
licki, Babiński. Waśniew9ki, Wojna, 
Kieta, zastępcy — red.red.: Preussner 
i Szadkowska.

Komisja Rewizyjna red. red.: Szyd 
łowski, IShafer, Targosz.

Sąd Honorowy red.red.: d r Batów 
ski, Bukowski, Gcldblatt. Kwaśniew 
ski, dr Le.nkau, Mostowicz, dr Sie­
radzki, Szyszyłowiez, ks. mgr. We- 
ryński Henryk.

Narada gospodarcza 
pracow ników  leśnych

Z inicjatywy Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Pracowników 
Leśnych i Przemysłu Drzewnego, 
w  dniu 15 bm. w Warszawie, zwoła­
na została Ogólnokrajowa Narada Go­
spodarcza, w której brało udział ok. 
1000 pracowników i robotników Ad' 
m inistracji Lasów Państwowych \ 
przemysłu drzewnego.

Wśród^bradujących znaczną część 
stanow ili przodownicy i racjonaliza­
torzy pracy.

Narada, w której m. in. brali udział 
minister leśnictwa — Podedworny 
i wiceminister — Borowy, poświęco­
na była omówieniu dotychczasowych 
osiągnięć i  braków w gospodarce 
leśnej oraz w przemyśle drzewnym, 
jak również sprawom współzawodni­
ctwa pracy i oszczędności.

Pod hasłeni demokratyzacji 
wyższych uczelni

rozpoczęły się obrady Żarz. Gł. ZAMP

PAŃSTWOWY MONOPOL ZAPAŁCZANY
SPRZEDA W DRODZE NIEOGRANICZONEGO PRZETARGU %

3 samochody ciężarowe m arki „A lb ion“ i  3 samochody osobowe marki 
„Stfeyer“ , „Wanderer“ i  „Mercedes-Benz“ .

Oferty w  zalakowanych kopertach należy składać do dnia 27 im ja  
b. r. do godz. 11-ej w  Dyrekcji Fabryki Zapałek w  Błoniu.

Otwarcie ofert nastąpi o godz. 11.30 dnia 27 maja b. r.
Przed otwarciem kopert zostanie pobrane wadium od oferentów 

w wysokości 5.000 zł.
Informacje: w  Dyrekcji P. M- Z., Warszawa, ul. Kielecka 18, telef. 

410-57, wew. 18 oraz w  Fabryce Zapałek w  Błoniu, gdzie można obej­
rzeć samochody przeznaczone na sprzedaż. K r. 771-1

Dnia 15 bm, rozpoczęły się w War­
szawie dwudniowe obrady rozszerzo­
nego plenum Zarządu Głównego 
ZAMP. Celem obrad jest podsumo­
wanie dotychczasowych osiągnięć,
krytyczna ocena braków i  błędów w 
pnący organizacji i  omówienie zadań 
np najbliższą przyszłość.

Obszerny referat o dotychczasowej 
pracy ZAMP wygłosił przewodniczą­
cy Związku Akademickiej Młodzieży 
Polskiej poseł Zenon Wróblewski.

ZAMP liczy obecnie ponad 26 tys. 
członków. Przez pracę w stowarzysze­
niach ogól no - s tuden ćk ich przez kie­
rowniczą rolę w Federacji Polskich 
Organizacji Studenckich, ZAMP przy

. . . . , Zgubiono legitymację tramwajową wy
1° i sławioną na nazwisko Czaplarskiego 

nr"  Tadeusza. 309-1

CENTRALA ZAOPATRZENIA MATERIAŁOWEGO PRZEMYSŁU  
» CHEMICZNEGO  

w Gliwicach, ul. Radiów* Z
ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
NA DOSTAWĘ 6« TON TALK U  KOSMETYCZNEGO

Pełny tekst ogłoszenia ukązuje się w  Monitorze Polskim. Bliższe 
informacje w  Centrali Zaopatrzenia. Oferty należy składać do dnia 
84 maja 49 r. godz. 8.30, po czym nastąpi otwarcie ofert.

Wadium — 5 proc, oferowanej sumy. K r. 772-1

Banda „Buka“ 
przed sądem tu Kielcach

W najbliższych dniach przed Woj­
skowym Sądem Rejonowym w K ie l­
cach odbędzie się rozprawa przeciw 
Stanisławowi Chmielewskiemu, pseu­
donim „Buk“ , zbirowi z NSZ oraz 13 
jego podkomendnym, grasującym na 
terenie powiatu pińczowskiego.

W czasie -«okupacji Chmielewski — 
agent Gestapo — zgodnie z dyrekty­
wami władz naczelnych NSZ, podpo­
rządkował sobie całą placówkę tej 
organizacji i  wraz z nią oraz żandar­
merią niemiecką brał udziął w  lik w i­
dowaniu na terenie powiatu oddzia­
łów A rm ii Ludowej, radzieckich 
skoczków desantowych, członków PPR 
oraz osób narodowości żydowskiej. 
Chmielewski 
mordowania mężczyzn. Ofiarami je­
go bestialstwa były także dzieci 
i  kobiety.

Po wyzwoleniu, Chmielewski kon­
tynuował swą zbrodniczą działalność. 
3 czerwca 1945 r. napadł wraz z ban­
dą na jeden z powiatowych (Jrzędów 
Bezpieczeństwa Publicznego i  usiło­
wał rozbić więzienie w  celu uwolnie­
nia osadzonych w nim przestępców.

Po uzupełnieniu swojej bandy no­
wymi opryszkami, Chmielewski do­
konał szeregu nowych krwawych na­
padów rabunkowych.

W końcu ubiegłego > roku banda 
Chmielewskiego została ostatecznie 
zlikwidowana przez władze- bezpie­
czeństwa.

Banda posiadała bogato zaopatrzo­
ny magazyn broni, w którym znajdo­
wało się kilka karabinów maszyno­
wych, kilkanaście karabinów ręcznych 
i  automatów, kilkaset pistoletów oraz 
znaczna ilość amunicji i  granatów 
ręcznych.

Podczas śledztwa Chmielewski nie 
wyparł się winy. Z całym cyznizmem 
przedstawiał ohydne sceny popełnio­
nych przez siebie zbrodni.

Ze względu na bogaty materiał do­
wodowy, proces potrwa prawdopo­
dobnie parę dni.

czynił się do pozytywnych i  zasadni 
czych przeobrażeń wśród młodzieży 
akademickiej oraz do demokratyzacji 
wyższych uczelni. Organizując uni­
wersytety niedzielne i  świetlicowe, 
patrole społeczne i  czołówki zdrowia, 
ZAMP poczynił poważne kroki na 
drodze praktycznego związania mło­
dzieży studiującej z młodzieżą pracu­
jącą miast i  wsi.

W dalszym ciągu swego referatu 
przewodniczący ZAMP omówił bre- 
ki i  niedociągnięcia organizacji. Waż 
nym obecnie zadaniem ZAMP jest 
uodpornienie młodzieży akademic­
kiej przeciw wpływom pseudonauko­
wych burżuazyjnych teorii, przyswo­
jenie młodzieży wiedzy marksistow­
skiej i  wyrobienie aktywnej postawy 
w walce o nową treść postępowej nau 
ki.

Poseł Wróblewski podkreślił na­
stępnie konieczność -stałego podno­
szenia przez ZAMP-owców poziomu 
nauki i stałego przodownictwa w nau 
ce. Tylko w tym wypadku ZAMP wy 
wiąże się z odpowiedzialnego zada­
nia. jakim jest przygotowanie kadr 
nowej, ludowej inteligencji

Po referacie wywiązafta sdę wszech 
stronna dyskusja na temat poruszo­
nych przez prelegenta zagadnień.

Obrady trwają.

Ogłoszenia D R O B N E
ZGUBY

p r z ę p a l c s e
S L  ZA ROWKI
W * »  ODBIERAJĄ  
ZBIORNICE ODPADK0W

Zgubiono dyplom inżyniera Poli­
techniki Warszawskiej Nr. 7646 z ro ­
ku 1923 na nazwisko: Czapliński Wła 
dysław. 308-1

RZECZPOSPOUTA
C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń  

Drobne: 45 zl. za wvraz, Doszukiwa­
nie pracy 25 zl. za wvraz, minimum 
10 stów, maximum 25. Oglosz. wymia­
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpalty: za 
tekstem do 70 mm. zł. 100: 71 — 120 
mm. zl. 130: 121 — 200 mm zł. 180 : 201 
— 300 mm. zl. 230; ponad 300 mm. zł 
280; tekstowe do 70 mm. zl. 170; 71 — 
120 mm- zl. 220: 121 — 200 mm. zl. 270: 
201 — 300 mm. zl. 840: ponad 300 mm. 
zl. 420; nekrologi do 70 mm. zl. 85: 
71 — 120 mm. zl. 100: 121 — 200 mm 
zl. 150; 201 — 300 mm. zł. 240; ponad 
300 mm. zl. 300. Bilanse o 100% d r o ­
żej. W numerach niedzielnych i świą­
tecznych 50% dopłaty. Za terminowy 
druk ogłoszeń administracia nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszeni« należy 
kierować przez P.K.O. na konto Nr. 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą «
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik“ — Cen­
trala w Warszawie, ul. Daszyńskiego 
16, I  p„ tel. 857-93 1 887-08 oddziały 
miejskie: Marszałkowska 3/5, Złota )1 
przy Marszałkowskiej. P ra g a ,  u l. T a r ­
gowa 67 (księgarnia Jeżewski“ > 
„Impet", Sikorskiego 42. Księga:. ;n 
„Czytelnik“ ul. Puławska 49. k s ie c a r  
ma „Wolność“ u l M a r s z a łk o w s k a  05 
W Kraju: wszystkie oddziały ..Czv««4 

nika“ i Biuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny Henryk Korotyński

Sp. Wyd.-Ośw. „Czytel-ik“ Druk. Nr Ł

B-71402
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SPORT i WYCHOWANIE TIZVCZNE
RZECZPOSPOLITA

St. Brun i H. Hennek
t)iją rekordy motocyklowe w 'Warszawie

P°nad 20 tys. widzów oglądało I  Kat. do 350 ccm.—11 Brun St fPKM
zawody eliminacyjne do motocyklo- W-wa) na Wortonie   7Q r kmienń?
wych mistrzostw Polski, rozegrane w 2) Chlabicz (PKM W wal ’ ^
niedzielę, w  A l. Niepodległości w  W a r j  W -w a).szawie. itpocuegiosci w  W ar^  K at. ponad 3o0 ccm. —  1) Z ym irsk i

w e^rekordy  S o d z “ 2) S o w s k T ' ( ? k V ^ - S

Kat. ponad 350 ccm: 1) Voellnagel 
(PKM W-wa) Horex 93,5.

Nagrodę prez. Tołwińskiego zdoby­
ła drużyna Warszawy X — Brun, Dą­
browski.

. ------- ’ ŁCUC n ic i
szybkosc 73,1 km/godz. W biegu dla 
maszyn wyścigowych do 350 ccm 
Brun uzyskał w  trzecim okrążeniu 
przeciętną szybkość 109,1 km/godz., 
poprawiając tym samym dotychcza­
sowy rekord należący do Mielocha. 

Poszczególne biegi wygrali:
Kat do 130 ccm. — 1) Hennek H. 

(Pogoń — Kat.) — przeć, szybk. 78,1 
km/godz. 2) Szczurowski (Gw. Byd.).

Kat. do 250 ccm. — 1) Milewski 
(Unia — Poz.) — 86,6 km/godz.. 2) 
Wodnicki (Wisła — Krak),

Porażki piłkarzy Warszawy 
w niedzielnych bojach ligowych

4

Śląska

Doskonale rezultaty  
p ły trakó w  radzieckich

Podczas odbywającego się . w  Mo­
skwie mecziu pływackiego Lenónigrad- 
Moeikwa u« tal ono kilko  doskonałych- 
wyników.

Mistrz ZSRR Mieszków uzyskał na 
100 m st. dow. czas 58,7 fiek, zaś na 
100 m. st. motylkowym 1:07,3 (naj­
lepszy tcgorcczhy rezultat w  Euro­
pie). Na 100 m. sit. dcw. Drobiński 
pobił rekord ZSRR juniorów w yni­
kiem 1:01,0 min. W konkurencji żeń­
skiej Wasiljewa przepłynęła 100 m. e‘. 
dow. 1:10,3, a Polgalowa 109 m w cza 
sie 1:26,7 min.

Adamczyk skacze 
vu dal 727 cm

Pcdczas lekkoatletycznych m i­
strzostw Poznania Adamczyk uzyskał 
w skoku w dal 727 cm. Poza konkur 
sem Adamczyk byl o krok od pobi­
cia rekordu Polski osiągając wynik 
748, niestety skok był minimalnie 
przekroczony. \

W y ś c ig i  k o n n e

W y n ik i 3 dnia gonitw
N a g ro d ą  W ioseiuną (259 ty s . z ł. )  z d o ­

b y ła  k la c z  p o c h o u /c . i ia  a n g ie ls k ie g o , F a ir  
M a u n d y , p o d  ż o k ie je m  L ip o w ic z e m . Ze  
s ta r tu  ru s z y ły  z g ru p o w a n e : B o c h n ia  i  B o ­
h a te rk a , v / o d s tę p ie  zaś B i r i łd lk a ,  na  4 -ym  
m ie js c u  F a ir  M a u n d y . P rz y  w e jś c iu  n a  
p ro s tą  B o h a te rk a  „s k o ń c z y ła  s ię “  i  na 
czo ło  s ta w k i w y s z ła  B i r ik i i k a  — p rz e d  
t r y b u n a m i w y ła m a ła  B o c h n ia , ła m ią c  b a ­
r ie rę .  W te d y  sw o b o d n ie  w y c h o d z i F a ir  
M a u n d y , w y g ry w a ją c  ła tw o  na  6 d łu g o ­
ś c i p rz e d  B i r ik i l k ą  i  H a jn ó w k ą . T o ta l i ­
z a to r  z a p ła c ił za F a ir  M a u n d y  g ó rą  1.680 
z ł. ,  d o łe m  660 z ł.  Z a  B i r ik i l k ę  1.350 z ł. 
W  p o rz ą d k u  4.260 z ł.

iT r ip la  Is th m u s , H u ra g a n , F a ir  M a u n d y  
38.460 z ł.

G o n itw a  I  — 1) lAcrian ( j .  K le b a n ), 2) 
S o fe r  Pasza. T o t . :  360; f r .  360, 360; p o rz . 
720.

G on . 2 — 1) L iw ie c  ( j .  G o źd z ik ), 2) A r ­
g e n tu m . 3) R a riss im a . T o t. :  360; f r .  300, 
300; p o rz . 510.

G o n itw a  3 — 1) Is th m u s  ( j .  P a liń s k i) ,  2) 
T a rn in a , 3) P a ra d a . T o t. :  690; f r .  450, 480; 
p o rz .  1.230.

W  g o n itw ie  te j  na  o s ta tn im  p ło c ie  p o ­
tk n ę ła  s ię  i  z ła m a ła  nogę  k la c z  F id e lita s , 
n a jle p s z y  sko czek  na  to rz e  S łu ż e w ie e k im .

G o n . 4 — 1) H u ra g a n  ( j .  S zczepan iak), 
2) S zczecin , 3) K a rc ia rz .  T o t. :  3.000; f r .
I .  020, 570; p o rz . 16.290.

T r ip la  L iw ie c ,  Is th m u s , H u ra g a n  9.480 z ł. 
G o n . 6 —  1) G a u im e d  (ż. ' K o b ito w ic z ) , 

2) O n y x . 3) E s p o ir . T o t . :  1.440; f r .  570, 420; 
p o rz . 2.700.

iT rp ila  H u ra g a n , F a i r  M a u n d y , G a m ­
m e d  70.260.

G on . 7 — 1) S to rc z y k  (ż. R ad o g osk i), 2) 
O z ir is , 3) T a liz m a n . T o t. :  2.7CO; f r .  630, 
540, 420; p o rz . 9.330.

T r ip la  F a ir  M a u n d y , G a n im e d , S to r­
c z y k  34.320.

G on . 8 — 1) H a rp u n  (ż. B ie s ia d z iń s k i) ,
2) T a u t, 3) O rd y n k a . T o t. :  1.110; f r .  390, 
330; p o rz . 540.

T r ip la  G a n im e d , S to rc z y k , H a rp u n
I I .  310.

G on . 9 — 1) G n ie w  (ż. M ic h a lc z y k ) , 2) 
L is a n d e r , 3) H iro s z im a . T o t . :  390; f r .  330, 
360; p o rz . 540.

T r ip la  S to rc z y k , H a rp u n , G n ie w  35.670. 
O b ro ty  to ta l iz a to ra  b y ły  n a jw ię k s z e  w  

sezon ie  b ie ż ą c y m  — p o n a d  30 m ilio n ó w  zł.

CfoycMa dem oluje Kolczyńskiego
Koniec drużginoirgch maik pięściarzy

STATNIE ligowe rozgrywki pięściarskie nie przyniosły niespodzia­
nek. Wprawdzie gdańska Gwardia była faworytem w spotkaniu ze 
Zrywem, Jednak brak podniety w postaci walki o tytuł m i­
strza sprawił, że łodzianie wynieśli z tego meczu Jeden punkt.

niei rnn4 / t - em Polski na rok 1949 została Gedania Już w przedostat­
niej rundzie bojow, mimo to zdobyła jeszcze jeden punkt remisuiac z 
warszawską Gwardią. Sensacją tego spotkania była porażka Kolczyńskie­

go z Chychłą. Drużyna warszawska 
została wicemistrzem Polski wyprze­
dzając jednym punktem ósemki 
Zrywu i Batorego, który w  Bydgosz­
czy uporał się ze Związkowcem 
(dawn. Zjednoczenie) zdecydowanym 
outsiderem tabeli.

GEDANIA — GWARDIA (W-wa) 8:8
Na pierwszy plan tego meczu wy­

sunął się pojedynek Chychły z Ko l­
czyńskim. lA/alka ta była najładniej­
sza z całego spotkania, niestety pada­
jący deszcz zmniejszył w znacznym 
stopniu jej atrakcyjność. Zwycięstwo 
Chychły było bezsporne. [Przez wszy­
stkie 3 rundy, gdańszczanin atakował 
bezradnego Kolczyńskiego i ty lko ś li­
ska z powodu deszczu mata, uchroni­
ła ulubieńca Warszawy od nokautu. 
Bęaziowie punktowi znowu nie zdali 
egzaminu wypaczając w yn ik i k ilku  
walk.

W muszej Soczewińskiemu (Ged.), 
mimo przewagi przyznano remis' w 
walce z Patorą; w  koguciej K lein 
(Ged.), został uznany za pokonanego 
przez Szatkowskiego, w  piórkowej 
Antkowiak (Ged.), nie-zasłużemie w y­
grał z Kukulakiem, w  lekkiej Kudła­
cili (Ged.) zremisował z Komudą 
w półśredniej Musiał (Ged.) wypun­
ktował Borowicza, w  średniej Chy- 
chła (Ged.) wygrał wysoko na pkt. 
z Kolczyńskim, w  półciężkiej Rajski 
Ged.) p rzegra ł na pkt. z Archadz.- 

Kim, w ciężkiej tchórzliwy Białkow­
ski (Ged.) poddał się w  I I I  r. Szy­
murze. (C)

IEDZIELNE wyniki piłkarzy ligowych rozwiały nadzieję 
opami sportowej na poprawę formy drużyn śląskich. Ruch na 
własnym boisku przegra! z ŁKS-em 2:3, Szombierki /remiso- 
wały 1:1 z Wartą, a tylko AKS zdobył punkty w Gdańsku, 
bijąc Lechię 4:2. Nie lepiej powiodło się zespołom warszaw- 
S K im , które oddały swe punkty Cracovii ii ZZK-Poznań Tyl­
ko Wisła kroczy nadal na czele ekstraMasy piłkarskiej bez po* 

„  , rf z'kl; W  n/edziełę pokonała w Krakowie Polonię bytomską 
4 . „ .  Po ostatnich spotkaniach na pierwszych pozycjach tabeli lisowei 
znajdują się Wisła, ZZK, Cracovia, Polonia (W-wa) i W aria L e jía T o
każdej rundzie rozgrywek spada niżej. Obecnie jest Już na 10-tej po­

zycji, wyprzedzając jedynie gdańską 
Lechię i bytomską Polonię.

CRACOVIA — LEGIA 4:1
WARSZAWA. Występ Cracovii nie 

wzbudził w stolicy zbyt wielkiego za­
interesowania, gromadząc na stadio­
nie WP zaledwie ok. 5 tys. widzów. 
Wbrew oczekiw. mecz do przerwy 
był b. ciekawy. Gra była żywa, szyb­
ka i prowadzona na dobrym poziomie 
technicznym. Cracovia wygrała za­
służenie 4:1 (1:1), mając przewagę 
przez cały czas gry. Na usprawiedli­
wienie porażki gospodarzy trzeba po­
dać, że Legia od 25 min,, grała w dzie­
siątkę po kontuzji Wilczyńskiego.

W Cracovii wyróżnił się Rybicki 
w bramce i cały napad z Poświatem 
i Bobulą na czele. Z gospodarzy naj­
lepiej wypadł Mordarski, którego za­
grania były zawsze b. niebezpieczne 
dla Rybickiego.

Bramki zdobyli dla Cracovii — Po­
świat 2, Różanowski i  Radoń. Hono­
rowy punkt dla gospodarzy uzyskał 
w 44 min. Mordarski.

Bramki dla zwycięskiego zespołu 
zdobyli: Bielas — 2, oraz Słoma z kar 
nego. Dla „Polonii“  zaś Gierwatow- 
ski i Ochmański.

RUCH — ŁKS 2
CHORZÓW Mecz ligowy między 

chorzowskim Ruchem i ŁKS-em, za­
kończył się, po słabej grze obu dru­
żyn, szczęśliwym zwycięstwem ło­
dzian 3 : 2 (1 : 1).

Ruch wystąpił bez kontuzjowanego 
w Bukareszcie Cieślika. Bramki dla 
zwycięzców zdobyli: Janeczek, Łącz 
i Baran, a dla Ruchu — Morys i Su- 
szczyk (z karnego).

WARTA — SZOMBIERKI 1 : 1
BYTOM. Warta szczęśliwie wywio­

zła z Bytomia jeden punkt, gdyż go­
spodarze przez 80 proc. gry posia­
dali przewagę.

U gospodarzy najlepszymi byli: 
Krasówka, Wichary, Podeszwa, i Ku­
law ik w  bramce. W Warcie na wy­
różnienie zasłużyli Smólski, Szymura 
I II ,  Skrzypniak i  Pyda.

Bramkę dla Warty w  6 min. zdo­
był Gendera, z podania Smólskiego, 
a dla Szombierek — w 6 9min. — 
Krasówka.

LECHIA — AKS 2:4
GDAŃSK. Ligowy mecz piłkarski 

Lechia — AKS zakończył się zwy­
cięstwem gości 4:2 (3:2), po żywej i  
ciekawej grze.

Tabela  rozgrjjuiek  
I  Kiasjj Państujoiuej

Nazuia k nbu pkt. at. br.

1 W i s ł a ...................... 12 21  : 6
2 2 Z K .................................... 9 2 4  : 12
3 C racovia . . . . 9 1 7  : 11
4 Polonia ( W  ) . . . 7 9  : 6
5 W a r t a ....................... 6 8  : 6
6 Ł K S ............................ 6 1 4  : 2 0
7 S zom b ie rk i . , 5 10 : 10
8 Kuch . . 4 13 : 18
9 A 1 .S  . . 4 11 : 17

10 Legia  . . 4 10  : 16
11 L e c h ia ...................... 4 10 : 18
12 Polon ia  (Byt.) . 2 9  : 16

Bramki dla AKS-u zdobyli — Spo- 
, 'dzieją 2, Janduda (z karnego) i Cho- 

— „POLONIA“ (BYTO M )) ’lewa' ® dla gospodarzy — Kujpce- 
a • “> wicz i  Rogocz.

R af  raz s ilne  ciosy C hych ły  lądo- 
w a ły  na  szczęce K o lczyńsk iego . Po- 
razka^ o. m is trz a  E u ro p y  by ła  bezspor­
ną. C hych ła  w ykaza ł, że iJitensywnie 
p rzygo tow u je  się do m is trzo s tw  w  Oslo.

G w ardia (Gd) -  Zryiu  8 :8  
u; boksie

Wyniki techniczne: (na pierwszym 
miejscu gospodarze): w. musza — M i­
kołaj czewski wygrywa z Potockim, w. 
kogucia — Pek przegrywa z Czarnec­
kim, w. piórkowa — Gołyński wy­
grywa z Zajączkowskim, w. lekka — 
Borowski przegrywa przez dyskwali­
fikację z Krawczykiem, w. półśred- 
nia — Iwański zdobywa punkty w. 
o., w. średnia — Rudzki przegrywa na 
punkty z Taborkiem, w. półciężka — 
Flisikowski zwycięża w. o., w. cięż­
ka — Kłodas („Zryw“ ) zwycięża z 
powodu braku przeciwnika.

W ó jc ik  trium fu je  
u j  wyścigu Ł K S -u

Doroczny wyścig kolarski ŁKS-u 
na trasie Łódź — Tomaszów — Łódź 
o długości 150 km przyniósł zwycię­
stwo Wójcikowi w  czasie 4:03,20 przed 
Pietraszewskim — 4:03,40, Rzeź-
nickim, Sałygą, Targońskim, Gabry- 
chem i Kudertem.

N a froncie  
piłkarskim  stolicy

Żyrardowianka — Ogniwo 4:4 (3:1). 
w Żyrardowie, Znicz — Jedność 2:0 
(2:0) w  Pruszkowie, Gwardia — Spój­
nia 0:1 (0:1) w  Warszawie, Polonia 
K> — Legia Ib 3:2 (3:2) w Warszawie.

BATORY — ZW IĄZKOW IEC  
(BYDG.) 9:7

Wyniki walk: w  muszej Osiecki 
(B) znokautował w i r .  Bogdańskie­
go, w  koguciej Kempa (B) przegrał 
z Jóźwiakiem, w  piórkowej Bazarnik 
(B) zremisował z Krużą, w  lekkiej 
Ponanta (B) wypunktował Baranow­
skiego II, w  pośredniej Michalski 
(B) został znokautowany w  I I I  r. 
przez Baranowskiego I, w  średniej 
Sznajder (B) wygrał na pkt. z Sosno­
wskim, w  półciężkiej Nowara i(B) zdo 
był pkt. walkowerem w  ciężkiej Ko 
lenko (B) oddał Chyle pkt). walkowe­
rem z powodu niedowagi.

Końcouia tabela  
lig i pięściarskiej

1. Gedania 5 9 50:30
2. Gwardia W-wa 5 6 49:31
3. Batory 5 5 38:42
4. Zryw 5 5 38:42
5. Gwardia Gdańsk 5 3 37:43
6. Związkowiec 5 2 28:52

„WISŁA
4 : 2

KRAKÓW. — W meczu ligowym 
Gwardia — Wisła pokonała Polonię 
(Byt.) 4 : 2 (2 : 0).

Bramki dla Wisły zdobyli: Giergiel 
— 2, Gracz (z karnego) i Mamon — 
dla Polonii Ceglarek i Wiśniewski.

Najlepszymi w  drużynie zwycięz­
ców byli: Gracz, Mamon i Flanek — 
u pokonanych Koczapski, Grochow­
ski, Wieczorek i Trampisz.

ZZK — POLONIA 3 : 2
POZNAŃ. Mecz ZZK — Polonia 

zakończył się zasłużonym zwycię­
stwem drużyny poznańskiej 3 : 2 
(3 : 0).

Gra stała na przeciętnym pozio­
mie, przy czym do przerwy wybitną 
przewagę mieli poznaniacy. Po zmia­
nie początkowo „Polonia“ przeważała, 
lecz słaby atak nie potrafił wykorzy­
stać jej cyfrowo.

W drużynie poznańskiej doskona­
le zagrał Tomiak w bramce, obaj o- 
brońcy i  Słoma w pomocy. W lin ii 
ofensywnej gospodarzy najlepiej wy­
padł Anioła. „Polonia“ miała swój naj 
silniejszy punkt w  Boruczu, który w 
kilkunastu momentach bronił brawu­
rowo i uchronił swą drużynę od wyż­
szej porażki.

W y n ik i spotkań  
I I  Klasy Państuioujej

Grupa Północ: PTC — Lublinian- 
ka 3:2 (2:1) w  Pabianicach, Pomorza­
nin — Bzura 2:1 (1:1) w  Toruniu, 
Garbarnia — Widzew 2:0 (0:0) w  Ło­
dzi, .Radomiak — Gwardia 2:1 (1:0) w 
Szczecinie, Ostrowia — Ognisko 6:0 
(3:0) w  Siedlcach.

Grupa Południe: Tarnovia — Pafa- 
wag 4:1 (3:0) w  Tarnowie, Polonia — 
Chełmek 2:2 (2:0) w Świdnicy, Gwar­
dia — Polonia Przemyśl 4:4 (2:1) w 
Kielcach Baildon — Skra 2:2 (02) w 
w Katowicach, Naprzód — Rymer 1:3 
(0:0) w  Lipinach. ł

Sukcesy szermierzy polskich 
w Pradze

W dalszym ciągu międzypaństwo­
wego spotkania w szermierce Pol- 
ŝ a . ~  Czechosłowacja, ekipa polska 
odniosła dwa zwycięstwa. We flore­
cie kobiet Polki wygrały 9:7. Na­
wrocka i Markowska uzyskały po 3 
zwycięstwa, Stanaszkówna 2 a Sku- 
pieniówna 1 zwyc. Poziom walk był 
wysoki. Z Czeszek najlepsze Stulco- 
va i yolfowa.

W szabli zawodnicy nasi wywal­
czyli zdecydowane zwycięstwo 11:5. 
Sobik odniósł 4 zwyc., Zaczyk 3, Fokt 
i Wójcicki po 2 zwyc.

Zapaśnicy Bratysławy  
w ygra li ze Śląskiem 5 :3

Międzynarodowy mecz zapaśniczy 
Bratysława — Śląsk, który odbył się 
w Katowicach, zakończył się zwycię­
stwem gości 5:3. Do przegranej lep­
szych technicznie i  kondycyjnie za­
wodników Śląska _ przyczyniły się 
dwa błędne orzeczenia sędziów w wa­
dze lekkiej i  półśredniej.

— Co on ro b i? !
—  N a jw y ra ź n ie j w idzę, że zaw iod ły hamulce.

Słabe w yn ik i 
lekkoatle tów  stolicy

150 zawodników i  zawodniczek 
wzięło udział w  mistrzostwach Okrę 
gu Warszawskiego, mimo to nie u- 
zyskismo ani jednego wyniku zasłu­
gującego na wyróżnienie. Poza kon 
kursem startowali uczestnicy kursu 
unifikacyjnego dla trenerów, między 
in. sprinter Stawczyk, który w  sko­
ku wzwyż zajął niespodzianie pierw­
sze miejsce skacząc 180 cm., a na 100 
m. uzyskał 11,3 i Rutkowski przebie 
gając 100 m. w  czasie 11,4. Szkoda, 
że obaj nie biegli w  jednej, stawce, 
co przyniosłoby zaciętą walkę o 
pierwszeństwo i może lepsze wyniki. 
Dobrzańska poza konkursem rzuciła 
d y s k ie m  36.65 m ., a M o ro ń ć z y k  Sko­
c z y ł o  ty c z c e  370 cm . O r g a n iz a c y jn ie  
zawody wypadły słabo (nie,przy goto­
wana bieżnia i  rozbiegi oraz bałagan 
na boisku).

W kl. A mężczyzn Ogniwo jako je 
dyna drużyna tej klasy w  stolicy zdo 
była 20.066 pkt., w  kl. B pierwsze 
miejsce zajęła Spójnia 9.077 pkt. 
przed Polonią. W klasyfikacji kl. B 
kobiet zwyciężyła Spójnia 327 pkt. 
przed Głuchoniemymi 322 pkt.

Porażka Kasperczaka 
ui Łodzi

Niespodzianką towarzyskiego me­
czu bokserskiego. ŁKS Włókniarz — 
Gwardia Wrocław zakończonego wy 
niklem 8:8, była porażka mistrza Pol 
ski w  wadze muszej z Kargierem, 
przez techn. k.o. w  I I  r. Kasperczak 
doznał kontuzji pęknięcia łuku 
brwiowego i sędzia przerwał walkę. 
Do chw ili kontuzji punktową przewa 
gę miał Kasperczak.

Dalsze .punkty dla ŁKS-u zdobyli 
Marcinkowski (z Symonowiczem), 
Dębisz, Nagajski, a dla Gwardii. Ke.f 
lowski, Rrzezicha, Urbanowicz i  K li-  
mecki.

touneść z la t kryzysu 1932 — 1935 (.99)

Michał Gromus odziedziczył fabrykę po ojcu, na którego wpłynął, 
by zmienił testament na niekorzyść swej drugiej żony Anny. M iał ro­
mans z Różeną Baladową, którą sam pchnął w objęcia swego przyrodnie­
go brata. W Różenie kocha się Jędre k Pour, działacz robotniczy, który 
żeni się z nią, gdy ją kochanek perzu cił.

Tymczasem Michał Gromus popada w trudności finansowe, gdyż 
przepłacił na licytacji fabrykę Roli na, z którego córką Wilmą się ożenił.

—  Krótko mówiąc, chciałaby pani wypróbować, o ile może pani 
ze mną robić, co chce. Wilmo, byłem dla pani dotąd ty lko  środkiem 
do osiągnięcia określonego celu. Osiągnęła go pani. Czy nie chciałaby 
pani w tym jakiejś zmiany?

Przeciągnęła się leniwie, obróciła się i sięgając wyciągniętą ręką 
do jego głowy i przebierając we włosach, rzekła:

Co, mój „środku do celu“, co by sobie pan życzył zmienić? 
Proszę się zwierzyć swej pani i władczyni. Jestem dziś w łaskawym 
usposobieniu, może spełnię pańskie życzenie.

Przemógł rozdrażnienie, jakie wzbudziła w nim ta ironia, bo wy­
dawało mu się, że w je j głosie dosłyszał nowy ton, miękki ton przy­
jaźni i  zgodności.

—. Czy nigdy pani nie odczuwała, w jakiej strasznej pustce żyje­
my, Wilmo? Czy nigdy nie wydało się pani, że wprost nie wytrzyma 
pani przewagi życia, jeśli się nie będzie miała o kogo oprzeć? Praca 
pani zabiera mi panią. Stawia ją  pani między sobą a mną, pozostawia 
pani dla mnie tylko okruchy czasu, raczej jałmużnę niż dar. I  ja  pra­
cuję dlatego, że muszę, dlatego, że nie potrafiłbym żyć bez tego, ale to 
pie jest wszystko. Chciałbym wiedzieć, dla kogo to wszystka

Nie przestawała bawić się jego włosami

—  Krótko mówiąc, cierpi pan na brak uznania.
—  Może —  przypuścił. —  Ale głównie celu.
Wsunął jej rękę pod głowę i uniósłszy ją lekko, wypowiedział ci­

cho i błagalnie prośbę, która już od dawna dręczyła go, a dziś przez 
spotkanie z Różeną stała się nieustępliwie natarczywa:

—  Czy nie moglibyśmy mieć dziecka?
Poczuł, jak zesztywniała w jego objęciach i przestała oddychać. 

Oczekiwał wybuchu sprzeciwu i bał się, jak nań odpowie.
W  końcu odetchnęła i natychmiast się roześmiała.

Nie, ale mnie pan wystraszył. Czuł pan? Niemal-że straciłam 
przytomność.

Zaraz jednakże porzuciła ton ironiczny i rzekła z powagą, która 
.brzmiała tym wyraziściej, że w ciemności nie widział wyrazu jej 
twarzy

—  Nie przypuszczałam, że w ogóle kiedykolwiek wystąpi pan ,z po­
dobnym pomysłem. Nigdy nie robił pan, na mnie wrażenia człowieka, 
któremu zależałoby na potomstwie. Ale skoro już jesteśmy przy tym: 
nie chcę mieć dzieci. Przeszkadzałyby mi.

Głos wieczornego dzwonu wleciał przez otwarte okno niby pogrobne 
nadziej Michała. Trzymał wciąż jeszcze rękę pod karkiem Wilmy, deli­
katność suchej skóry i włosów wymykających się z dłoni, ostry kęs 
trudnego do połknięcia żalu w przełyku. Przeprowadzić swoją wolę tak, 
jak  to robi chłop, albo pastuch koczujący na stepie. Czyż jest możliwe,' 
aby mogła odmówić mu czegoś podobnego? Czyż ma mu zostać odebra­
ne prawo natury, przyznawane wszystkiemu, co żyje: prawo do utrzy­
mania swego rodu? Tak łatwo byłoby ścisnąć to gardło i ściskać je 
tak długo, aż by zaczęło stygnąć, aż by wystygło tak, jak zimna jest 
dusza w tym ciele. Ale co by przez to osiągnął? żywot Różeny sterczy 
w mroku coraz mniej przezroczystym, jak góra w sinej dali. Mamy mo­
że wymrzeć, nie mając komu przekazać wyników swej pracy, podczas 
gdy oni będą się rozmnażać bez względu na swoją biedę?

Wyciągnęła rękę 1 pogładziła go po policzkach ruchem powolnym, 
przeciągłym i  pieszczotliwym.

—i Zrobiłam panu zawód?
Ach, ty, nie skończyliśmy jeszcze ze sobą. Myśli Michała pełgały, 

dreptały lekko, węszyły, wietrzyły jak drapieżnik na tropi'

—  Dlaczego? —  odpowiedział, a głos jego brzmiał naturalnie 
i z lekkim zdziwieniem. —  Właściwie tak mi tylko strzeliło do głowy. 
Rozmyślam o nas i szukam, co by nas mogło ściślej złączyć Nie 
tęsknię za dziećmi, przynajmniej do tej pory nie tęskniłem, ale wpadło 
mi na myśl, że mogłyby być niewyrazonym lub nieuświadomionym so­
bie życzeniem pani. Skoro nim nie są, nie jestem tym zawiedziony, ani 
rozgoryczony —  przyjmuję tak, jak jest.

Leżała przez chwilę cicho, a potem rzekła:
Dałabym wiele za to, gdybym teraz mogła była spojrzeć pa­

nu w oczy.

Zaskoczyło go, że znajduję u niej kobiecy instynkt tak nieomylny. 
Ale me mógł się poddać i zaprzestać swej gry. Ciemność była dobrą 
przyjaciółką i Michał, wykorzystując ją, pochylił się nad Wilmą i rzekł 
z gorącym wyrzutem:

Nigdy nie powiedziałem pani nic, czego na prawdę nie myśla­
łem i nie czułem.

Przysunęła się do niego, tak, że spoczywała na nim połową ciała, 
pocałowała go i rzekła ze śmiechem, w którym zadrżała wzdęta fala 
zmysłów i krwi:

—  Czy nie jesteśmy dziś podobni do prawdziwych kochanków^?
Pocałunek, którym jej odpowiedział Michał, był tym gwałtowniej­

szy, im więcej było w nim radości z udałego podstępu. Tak, moja dro­
ga, czy to przeczuwasz czy nie, Gromusowie zawsze dochodzą do celu, 
kruszą, gdzie mogą, kłamią, gdzie natrafiają na opór. Rozbudzasz we 
mnie namiętność w tej chwili, dławię się tęsknotą i  pragnieniem cie­
bie, ale cóż znaczą moja tęsknota i pragnienie, jeśli chodzi o to, aby 
twoje były jeszcze drapieżniejsze, aby zmysły zatopiły w tobie wszyst­
ko, co myśli, rozważa i ostrzega. Szukam mego momentu, może to jest 
właśnie ten, co nadchodzi, i  mam nadzieję, że uda mi się podejść two­
ją ostrożność.

—  Proszę przyjść, chodź już.
Głos Wilmy brzmiał raczej jak łkanie.
—  Nie woli pani pójść na górę?

, Wpiła mu paznokcie w kark w nienawistnym wybuchu niecierplii 
wosci i złości.

i— Nie. nie. Nie pójdę nigdzie pb c ^


